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Kweitya chleba.
Jak przystało społeczeństwu cywilizowanemu 

i żyjącemu politycznem życiem — podzieleni jesteśmy 
ładnie na polityczne stronnictwa. Każde z nich ma 
Swoją oficyalną nazwę, swoje hasła i program, swoją 
reprezentacyę w dziennikarstwie, w ciałach ustawo­
dawczych, w stowarzyszeniach. Każde z nich jest 
przeświadczone o tern, że ono jedynie jest w posiada­
niu tajemnicy zbawienia i że każde inne jest niebez­
pieczne dla narodowej przyszłości i dla społecznego 
zdrowia. Zwalczają się więc wzajemnie — w mniej 
lub więcej przyzwoity sposób. I  dotąd wszystko jest 
w porządku — jak na cywilizowany, europejski, kon­
stytucyjnie urządzony kraj przystało.

Ale co nie jest w porządku — to, że wśród 
tych walk zbyt często zapominamy o istnieniu jesz­
cze jednego stronnictwa, naliczniejszego może i nie­
stety liczebnie wzmagającego się — stronnictwa nie­
politycznego, niezorganizowanego a mogącego na­
prawdę stać się niebezpiecznem dla zdrowia i przy­
szłości, narodu.

Jest to s t r o n n i c t w o  — g ł o d n y c h .
Oni w swej olbrzymiej większości nic o tam­

tych stronictwach nie wiedzą, nie mają zrozumienia 
dla ich walk, haseł i programów — oni wiedzą tylko, 
że byli głodni wczoraj, że są głodni dzisiaj i że za­
pewne jutro także będą głodni. Oni nie wiedzą na­
wet, że suma tego ich głodu — to wielka narodowa 
choroba i nieszęście i klęska. Oni nawet nie zawsze 
są w stanie objąć znaczenia tego faktu głodu — 
w- całej' jego groźnej doniosłości — nie zawsze wie­
dzą, że fakt ten znaczy powolne, zamieranie fizyczne, 
umysłowe, moralne. Stanie to przed ich umysłem 
dopiero wtedy, gdy to powolne stopniowe zamieranie 
fizyęane wyrazi się chorobą, albo gdy już trumnę 
jaką źr^iomu wyniosą — albo gdy od śmierci fizy­
cznej uratuje śmierć moralna, hańba córki, zbrodnia 
syna, brata, męża. A niebezpieczne jest to stronni­
ctwo — choć nie zorganizowane. Bo człowiek głodny 
łatwo wszelkim zbrodniczym podszeptom da posłuch, 
a gdy się w gromadnej sile poczuje, budzi się w nim 
niepohamowany instynkt niszczenia. I  nie zwalczysz 
tego stronnictwa ani policyą ani paragrafem o „nie­
nawiści i pogardzie “ ani... kazaniem.

Zwalczysz je tylko *— c h l e b e m ,  to znaczy 
z a f o b k o w ą  p r a c ą  dla tych, którzy pracować mo­
gą, braterską, z poczucia społecznej solidarności 
płynącą p o mo c ą  dla tych, którzy jeszcze albo już 
nie moga zarabiać.

• *  ' **
Stronnictwo g ł o d n y c h  ostatniemi dniami 

dwukrotnie we Lwowie dało znak życia. Raz w for­
mie legalnej, gdy robotnicy „magistraccy^ dwiema 
deputacyami i dwoma memoryałami upomnieli się 
W prezydyum miasta o polepszenie ich bytu. To 
jeszcze nie ci, co są codzień głodni — to ci, co by­
wają częściej głodni niż syci. Mają zarobek ale tak 
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Krwawe szafiry.
Godło: „Dekadent.u

Zarzuciła mi rączęta na szyję i spojrzenie fi­
glarne utkwiła w moich oczach.

Mój królu, mam prośbę do ciebie.
I  biorąc do ręki leżący na stoliku w_ safian 

oprawny tomik, wyszeptała, jakgdyby lękając się 
brzmienia własnego głosu:

— Napisz mi wiersz do albumu, mój drogi! — 
Na znak zgody, przytuliłem złotą główkę do

piersi i pocałunek wycisnąłem na różanych usteczkach. 
A ona rzekła:

*— Mówiłeś tyle razy, że albumy panienek są 
plagą poetów, więc tak się bałam, żebyś mi nie od­
mówił.

— Plaga to prawdziwa, mój aniele jasny, ale 
Wyjątek stanowi jedno jedyne album kochanki.

— Jedno jedyne?
" Posmutniała, powiedziawszy to, przysłoniła oczy 

Powiekami i z nadąsaną minką spytała:
— A tamte? Te inne, które tak pięknie opie­

kałeś w poezyach swoich?
Tamte? O, wierzaj mi, to co innego. To 

%ły sztuczne twory mojej wyobraźni, którymi za­
spokajałem chwilowo głód wrażeń.

— Więc ich nie kochałeś? •
Nie — o nie! Dopiero przy blasku prawdzi-

mały, że wyżyć nie mogą, tak niestały, że mają 
dnie a może i szeregi dni bez kawałka chleba.

A drugi raz zgłosili się wczoraj w sposób nie­
legalny. NapadH stragany z chlebem w dniu targo­
wym i porywać zaczęli bochenki chleba. Weszli 
w kolizyę z kodeksem i z etyką — bo byli w7 ko- 
lizyi z prawem przyrody, które orzekło, że organizm 
ludzki, aby żyć, musi być odżywiany. Weszli w ko- 
lizyę z organami władzy, która musiała spełnić swój 
obowiązek wobec tych, co postąpili wbrew ustawie 
i etyce — a gdy w tej kolizyi z organami władzy 
użyli gwałtu, ponownie stali się winnymi czynu ka- 
rygodnego.Teraz przyjdzie kolej na sędziego — za 
winą pójdzie kara — skazani staną się przedmiotem 
zazdrości tych, których nie uwięziono, bo w areszcie 
dostaną chleba i „sałamachy“ i nie będą już głodni, 
jak na wolności.

Ale co będzie jutro ?
Drożyzna przybrała już rozmiary takie, jakich 

nie pamiętamy dawno. C zy  r ó w n o c z e ś n i e  
z n i ą  w z r a s t a  w7y s o k o ś ć  d z i e n n e j  p ł a c y ?  
wątpimy. A jeżeli nie wzrasta, to u wszystkich tych, 
których płaca wynosiła przed drożyzną ściśle tylko 
tyle, ile na nędzne wyżywienie wystarcza, okaże się 
ni e d o b ó r  w y ż y w i e n i a ,  c z y l i  gł ód.  Takich 
zaś jest w samym Lwowie tysiące. A po za nimi są 
tysiące innych, co w nadziei zarobku do miasta się 
ściągnęli a zarobku tego nie znaleźli. Więc s t r o n ­
n i c  t  w o g ł o d n y c h  w z r a s t a ,  więc też wzrasta 
obowiązek przyjścia im z pomocą, który jest zara­
zem obowiązkiem obrony społeczeństwa przed nie- 
bezpiecznemi skutkami tego stanu rzeczy.

*-* *
J a k  obowiązek ten spełnić?
Dwojaka robota iść tu musi równolegle: do­

broczynna i ekonomiczno-społeczna. Pierwsza musi 
dostarczyć chleba tam, gdzie sił /’o- pracy niema, 
musi go także dostarczyć tymczasowo, przemijająco 
tam, gdzie jest wprawdzie zdolność zarobkowania 
.ale niema jeszcze zarobku. Prezydyum miasta łącznie 
z sekcyą dobroczynności rozpoczęło już kroki w tym 

. celu. Bóg zapłać — i szczęść Boże! Ale należy do 
roboty tej zagarnąć sił jak najwięcej — a może się 
uda choćby tylko na tę chwilę krytyczną skoncen­
trować akcyę rozlicznych dobroczynnych instytucyj, 

. połączyć ją z akcyą reprezentacyi miasta i w ten 
sposób wzmocnić efekt tego działania a uniknąć 
trwonienia^ zasobów, "wynikającego zawsze z braku 
łączności i porozumienia.

A co do środków ekonomiczno-społecznych — 
sądzimy naprzód, że wszelkie, publiczne czy pry­
watne przedsiębiorstwa powinne podnieść płace tych 
najniżej płatnych robotników, którzy przy swej 
z a w s z e  niedostatecznej płacy, teraz, wobec dro­
żyzny, są niewątpliwie na głód narażeni. Kto zarabia 
jakie 35 do 50 ct. dziennie a ma rodzinę, ten przy 
obecnej drożyźnie nie ma czem głodu zaspokoić.

Powtóre — sądzimy, że możnaby na prędce 
zorganizować b i u r o  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .

wej miłości przekonywam się, jak nikłem było świa­
tełko tych błędnych ogników mojej fantazyi.

Dwa snopy jasnych promieni radości wystrze­
liły z jej oczu. Mocniej przytuliła się do mnie i 
spytała:

— Więc napiszesz mi wiersz do albumu?
— Jeżeli ci na tern zależy, mój złoty motylku, 

będziesz go miała już jutro.
— Tak, tak, jutro. To będzie sonet, nie­

prawdaż ?
— Sonet, jeżeli sobie tego życzysz, moja ty 

kapryśnico mała.
— Przepadam za sonetami. Ale, pamiętaj, 

niech to będzie utwór taki nowoczesny, coś w ro­
dzaju „Krwawych szafirów“, wiesz, taki mglisty, pe­
łen symbolicznego znaczenia, niejasny i niedopowie­
dziany, jak przeczucie, zrozumiały tylko dla nas 
dwojga.

— Dobrze, kochanie, tylko dla nas dwojga.
Wieczorem zasiadłem do pisania z obrazem jej

przed oczyma. Dwie modre źrenice, odbijające czysty 
lazur błękitów, spoglądały na mnie naprzemian, to 
błyszcząc uśmiechem figlarnym, to znów gasząc pro­
mienie wesela lekką mgłą smutku lub rzewnej za­
dumy. Jak ja  ją  kocham, tę białą dziecinę moją! 
Jak ja  ją  kocham!

Przeczytałem wiersz napisany. Co to? Przy­
pomniały mi się zaraz lata moje dziecinne, proste 
tony fujarki pastuszej i te pierwsze poezye moje, 
te naiwne takie i nieuczone. Ani jednego kunszto­
wnego porównania, ani jednej w połowie przerwanej 
i zamglonej myśli, ani jednego z tych subtelnych 
wyrażeń, z tych misternie szlifowanych kryształków,

Zwracamy uwagę, że w ty m  r o k u  b ę d z i e  
w k r a j u  n a s z y m  t y l e  r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  
i l e  ich n i g d y  m o ż e  n i e  był o .  Koleje, drogi, 
regulacye — mają na ten rok w krajowym i pań­
stwowym budżecie bardzo wysokie cyfry, a z tych 
przeważnie większa część idzie na robociznę. Jest 
bardzo możliwą rzeczą, co już zresztą bywało — że 
gdy w jednych stronach naszego kraju dla braku 
zarobku jest ostateczna nędza, w innych stronach 
daremnie rozbijają się za robotnikiem i sprowadzają 
go z poza kraju. M i e j s k i e  b i u r o  p r a c y  mo­
głoby część robotników, będących bez zarobku, umie­
ścić przy robotach pa prowincyi. Należy tylko dzia­
łać szybko i energicznie.

Tych zaś, od których zależy rozpoczęcie pro­
jektowanych w tym roku robót publicznych, zakli­
namy, by wszelkich dołożyli starań, żeby rozpoczęcie 
to przyspieszyć.

Listy paryskie.
Paryż, 7. maja.

Wybory do Jzby posłów poruszyły wprawdzie 
niektóre koła, lecz mimo wszystko nie obudzają ani 
tego zainteresowania, ani tego roznamiętnienia, co 
w r. 1893. Sześcioletnie obrady, których znaczenie 
prawodawcze było nadzwyczaj drobne, zwiększjdy 
znowu ilość obojętnych dla działalności parlamen­
tarnej.

W tej mdło toczącej się walce wyborczej za­
sługuje na wyróżnienie, prócz zaznaczonego już 
w poprzednich listach jawnego • wystąpienia partyj 
katolickiej i rojalistycznej, chyba stanowisko stówa* 
rzyszeń feministycznych. Kobiety postanowiły wziąć 
udział w najbliższych wyborach w sposób; jak naj­
skuteczniejszy. Nie mogąc kandydować, ani być wy* 
branemi, nie mogąc także wybierać, chwyciły się 
środka dość oryginalnego. Powiedziały sobie, że 
akcya wyborcza obejmuje nie tylko złożenie głosów 
do urny, lecz że objawia się przedewszystłriem 
w działaniu na w3d)orców. Z tej zasady wychodząc, 
wzięły za zadanie wpływać na głosujących.

Jakoż przy końcu kwietnia pani Marya Martin, 
redaktorka Journal des femmes, rozesłała do kandy­
datów i do wyborców następującą odezwę:

Wyborcy!
„Prawdziwy wasz interes wymaga, aby przez 

wykonywanie swych praw kobieta się podniosła do 
poczucia swej godności. Nie ma mężczyzn prawdzi­
wie swobodnych, jeśli wychowują ich kobiety, nie­
wolnice lub zobowiązane do uległości i posłuszeństwa. 

Francuzki!
Państwo zatrudniając was, winno wam tę samą 

płacę, co mężczyznom. Nie godzi się, ażeby pod po­
zorem ochraniania was, regulowało waszą pracę 
w ten sposób, że konkureneya z wolniejszym o wiele 
mężczyzną staje się dla was niemożliwą. Powinneście

które tak hojnie rozsypałem w „Krwawych szafirach“ 
i „Matowych p o ł y s k a c h N i c !  Nic! Czyżby zanik 
talentu? . .

Wytężyłem całą siłę fantazyi i myśli. Napró- 
żno! Napróżno czekałem natchnienia. Nawet para 
błękitnych oczu gdzieś się rozwiała w przestrzeni, 
i tylko płomień lampy błyszczał niemiłem żółtem 
światłem. Więc złamałem pióro, rozgniewany dare­
mnym wysiłkiem, i czarne myśli, jak kruki, obsiadły 
moje czuło.

Wzrok mój zatrzymał się na chwilę na nie­
szczęsnej ćwiartce papieru. Prawie bezwiednie wzią­
łem ją do ręki i odczytałem raz jeszcze, wiersz nie­
fortunny, poroniony płód mojej muzy. I —- rzecz 
dziwna — jakiś Jdogi spokój spłynął na mnie naraz; 
jakaś dziwna rzewność opanowała mnie. Złotowłosa 
główka o błękitnych oczach znowu wyłoniła się 
z przestrzeni, tuż nad moją głową, i zdało mi się 
nawet, że dwie łzy perliste spłynęły z tych oczu na 
twarz moją. A może to były moje łzy własne?

I, nie wiedząc prawie, co czynię, wpisałem 
wiersz do albumu. Może źle uczyniłem? I co się 
stało ze mną tego wieczora? Czy ja wiem! Zdaje 
mi . się, że po prostu — za bardzo, za szczerze, za 
głęboko ją kocham. Powiem jej to, jeżeli się jutro 
dąsać będzie. I mam nadzieję, że mi przebaczy. 
A może ujrzę te dwie łzy perliste, które przed chwilą 
po policzkach moich, nie wiedzieć — z moich, czy 
z jej aczu — spłynęły?
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módz być opiekunkami. Zamężne winneśeie być pa- 
niami swego własnego mienia i owoców waszej pra­
cy. Powinneście mieć nad dziećmi władzę równą oj­
cowskiej. Powinneście posiadać możność wypowiada­
nia swego zdania we wszystkich sprawach publi­
cznych, które was dotyczą.

Oto dlaczego prosimy usilnie wszystkich i wszyst­
kie, abyście —- wy, kobiety swym wpływem, wy 
mężczyźni swym wpływem i swoimi głosami — po­
pierali wybór obywateli, którzy, zgadzając się z ni- 
niejszem oświadczeniem, dowiodą, iż są gotowi bro­
nić równości płci wobec prawa“.

Odezwa ta została rozesłaną także osiemdzie­
sięciu kandydatom z prośbą o podpisanie się na niej 
w razie aprobaty. Siedemdziesięciu sześciu przyjęło 
ją, co jest bądź co bądź dowodem, iż z ruchem ko­
biecym opinia francuska poczyna się liczyć.

W roku 1893 Polka z pochodzenia, pani Pauli­
na Mękarska, znana we Francyi pod nazwiskiem 
Pauli Mink, postawiła była swoją kandydaturę. Wobec 
niemożności wyboru, miało to cel jedynie agitacyjny. 
W tym roku zdecydowała się na podobny krok Ma- 
rya Clćmence. Oświadczenia jej są podpisywane 
przez innego kandydata, pana Prat, w ten sposób 
unika ona opłat za afisze, zniesionych jedynie dla 
mężczyzn, kandydujących do Izby.

Cały ogół ludności francuskiej interesowała in­
na sprawa: kwestya podrożenia chleba. Od czasu 
zwiększenia ceł na obce zboże, dokonanego przewa­
żnie przez dziniejszego prezydenta ministrów Mćline’a, 
cena chleba wzrosła we Francyi o 25°/o. Dotkliwa 
zwyżka dla ubogich, wygoda jednak dla francuskich 
agraryuszów. Lecz do dziś ci wyprzedali wszystko 
zboże, a że wszczęta obecnie wojna hiszpańsko- 
amerykańska otwiera pole spekulacyom, więc zacho­
dziła obawa, iż nieliczne jeszcze przechowane we 
Francyi zapasy zboża będzie można sprzedawać po 
cenie jeszcze większej, i że chleb jeszcze bardziej 
podrożeje. ^Poruszona opinia publiczna oddziałała 
wreszcie na gabinet. Dnia 3 maja Mćline zdał spra­
wę ze swych poszukiwań w sprawie zboża i wobec 

, wyłuszczonych już względów, oświadczył się za znie­
sieniem czasowem ceł, nałożonych na obce ziarno. 
Po krótkiej naradzie wydano następującą uchwałę:

„Rada ministrów postanawia od czwartego maja 
1898 do pierwszego lipca tegoż roku, zawiesić zu­
pełnie pobieranie opłaty zbożowej; po upływie tego 
czasu, dawne cło zostanie przywróconej /

Spodziewają się wskutek tego, że chleb nie- 
tylko utrzyma się przy obecnej cenie, ale jeszcze 
potanieje.

Życie polskie w tym roku jest bardziej oży­
wione niż w latach poprzednich. Przypisać to należy 
działalności nowego towarzystwa ., Koła artystyczno- 
literackiego polskiego w Paryżu“, jakoteż znaczniej­
szej ruchliwości młodzieży polskiej, przybywającej 
z kraju (przeważnie z zaboru rosyjskiego).

I ta k  „Koło artystyczno-literackie“ zamiast zwy­
kłego swego dwutygodniowego zebrania, urządziło 
koncert, na którym grał kompozycye Chopina, Grie­
ga, Wagnera i własne p. Józef Schulc, śpiewała 
panna Janina Szepczyńska, a p. J. Zejdowski i pani 
Irena Horwatowa . odegrali „estradowy -żarcik" Pa­
wła Kośmińskiego pod tytułem:. „Sprzeczka^.

•** Komitet, zajmujący się sprawą przeniesienia 
zwłok Juliusza Słowaclriego, zwołał dnia 24 kwietnia 
wiec w tej sprawie. Zgromadzono się w znacznej 
ilości, po ożywionej wymianie zdań postanowiono do­
łożyć wszelkich starań, aby przeniesienia dokonano

w pięćdziesiątą rocznicę zgonu wielkiego poety. 
Położono jednak nacisk na konieczność zaintereso­
wania tą sprawą wszystkich warstw społecznych na­
rodu polskiego, a nadto wyrażono życzenie, aby 
wszyscy życzliwi temu pomysłowi starali się szerzyć 
wśród ogółu znajomość dzieł Juliusza. Urządzono 
także pierwszą składkę na fundusz przenosin i ze­
brano około 50 franków.

Wreszcie w rocznicę konstytucyi Trzeciego maja 
w Towarzystwie historyczno literackiem na Quai 
d’Orlśans zebrała się starsza i młodsza kolonia, 
a młody hrabia Badeni wygłosił odczyt o biskupie 
Ciołku, i o stosunku duchowieństwa niższego do ka­
pituły i do króla, w owych czasach.

Dramat Jana Richepina: „Męczenica“, wysta­
wiony w komedyi francuskiej, jest najpoczytniejszy 
z tych, które ujrzały światło sceny paryskiej w kwie­
tniu. Jak z tytułu łatwo wywnioskować, treść dramatu 
jest zaczerpnięta z dziejów chrześcijaństwa.

Rzymianka Flammeola znużona jest życiem. Nie 
bawią jej ani  ̂igrzyska, ani uczty, ani giadyatorzy, 
filozofia jej nie nęci. W tern dwóch apostołów chrze­
ścijańskich przybywa wT jej progi i łagodniejszy z nicli 
Jan zyskuje ją dla swej wiary.

Lecz miłość dla zasad chrześcijańskich zlewa 
się w niej z miłością dla Jana. Idzie za nim krok 
w krok i najszczęśliws-zą chwilą jej życia jest ta, 
kiedy jaka chrześcijanka, może złożyć pocałunek „sio­
strzany “ na ustach apostola. Tymczasem miłujący 
ją gladyator Latro, powodowany zazdrością usiłuje 
zabić apostoła. Rana, którą zadał Janowi, jest jednak 
uleczalną. Gdy ukochany Flainmeoli znajduje się na 
drodze ku wyzdrowieniu,  ̂ona w pełnych poezyi sło­
wach wyznaje mu swą miłość, Jan podziela jej uczu­
cie, gdy donoszą mu, iż zaczęło się prześladowanie 
chrześcijan. Jego obowiązkiem jest zginąć za wiarę. 
Wyrywa się więc z objęć kochanki i umiera na 
krzyżu.

Piąty akt ukazuje go przybitym. Flammeola 
rzuca się ku męczennikowi; gdy bieży ku krzyżowi, 
napada na nią Latro i przebija ją. Zlana krwią, przy­
wleką się do stóp Jana i przy nim kona.

Patetyczna ta, jak wogóle dramaty Richepina, 
tragedya, została wystawiona z wielką starannością 
i odegrana bardzo szczęśliwie. " B.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
O b i t w i e  pod  Ma n i l ą  doniósł prezydent Mc 

K i n l e y  w orędziu do kongresu prawie w tych sło­
wach, w jakich opiewał raport komendanta Deweya. 
Do sprawozdania dodał swoje zdanie, twierdząc, że 
m a t e r y a l n ą  k o r z y ś ć  t e g o  p o c z ą t k o w e g o  
z w y c i ę s t wa ,  p r z e w y ż s z a  w r a ź  e n i e i n  o r a l ­
ne.  „Wielkie serce narodu— mówi Mc Kinley dalej 
— drży jeszcze, ale nie z próżności lub chęci zdo­
byczy, lecz z głębokiego zadowolenia, iż Ameryka­
nie odnieśli zwycięstwo w sprawie słuszej i sprawie­
dl iwej— i że dzięki Niebu zbliżono się o wielki 
krok do celu, którym jest o s i ą g n i ę c i e  p o k o j u  
p o ż ą d a n e g o . “

To urzędowe oświadczenie prezydenta Mc Kin- 
leya ma wielkie znaczenie, bo wskazuje, że Amery­
kanie, a przynajmniej prezydent nie zamyślają za- 
trzjunać w swojem posiadaniu wysp Filipińskich, że 
im nie chodzi o zdobycze i rozszerzenie swoich ob­
szarów, lecz tylko o tworzenie wolnych i udzielnych 
republik.

Filjiton konkursowy „Słowa polskiego.

Śpij dziecino droga.
Godło: Myślom zgoda.

Brzask dnia ledwie się niewyraźnie zapowiadał. 
. Wszystko, co żywe, śpi snem ujęte. Pusto w ulicach,
' 7'usto na gościńcu, pusto w polu — jak pusto w nie­
jednej^ duszy. A tylko na górze widnej pod miastem 
ruch jakiś się dopatruje, — ale i to imaginacya tylko, 
bo jeśli gdzie, to tam życia właśnie szukać niepodo­
bna. Wszak to jakaś Golgota, pełna krzyżów i ka­
mieni. To góra umarłych, to... cmentarz grodu nie­
gdyś sławnego, dziś mieściny zaledwie... och i jakiej 
mieściny! A przecież tam, jakby życie drgało na tej 
górce. Nic innego, tylko albo mgły tak się ruszają 
między drzewami, albo duchy towarzyskie składają 
sobie całkiem po ziemsku „dzień dobry...“

...Ha... może...

...Ciekawe jednak, jak one tam mieszkają, a 
ciała ich jak się tam dostają. Drożyna wąska, stro­
ma, kamienista, schodzić po niej z górki trudno... 
to też mieszkańcy górki muszą nie zstępować nigdy 
między żyjących eks-bliźnich do miasta. Ale wyjść 
tam przecie jakoś trzeba, komu już tak wypadło. 
Z stromej pochyłości może nieraz nieboszczyk, ot 
taki, świeżo mianowany kandydat, na współmieszkań­
ca wiekuistego górki stoczy się z ramion, dźwigają- 
cych jego trumnę, lub runie z wozem na podnóże

^  Z zachodniego teatru wojny nie ma bliższych 
ważnych wiadomości o ewolucyach obu flot nieprzy­
jacielskich. Zanotować tylko należy rozkaz, -jaki 
z Waszyngtonu miano posłać komendantowi wojska1 
lądowego w obozie pod Tampą, a mianowicie, aby 
się wstrzymano z wyprawą na Kubę, dopóki nie nad­
płynie komendant Sampson z cala swoją eskadrą dla 
osłony statków transportowych. A Sampson z naj­
lepszymi okrętami swojej eskadry krąży ciągle, na 
wodach antylskich, wypatrując floty hiszpańskiej. 
Niektóre wiadomości zawierają nawet domysł, że 
Sampson, jeżeli nie spotka floty hiszpańskiej, uda 
się na południe ku wybrzeżom brazylijskim, aby 
tu spotkać się z dwoma okrętami amerykańskimi 
i wziąć je w swoją opiekę przed ewentualnym pości­
giem ze strony hiszpańskiej.

W Hiszpanii drożyzna chleba, brak zarobku 
i smutny stan wojenny razem wzięte, doprowadzają 
do rozruchów w coraz to innych miastach. I  tak 
wmieście L i n a r e s  przyszło w niedzielę do tak 
znacznego i upartego starcia między żandarmami, a 
rewolucyonistami, którzy byli uzbrojeni w rewolwery, 
że padło dwanaście osób, a pięćdziesiąt było ciężko 
rannych. Podobne rozruchy były w miastach Kadyks, 
Martos i innych. Spokój przywrócono i zaprowadzono 
stan oblężenia, ale czy to na długo pomoże, skoro 
mimo zniesienia ceł zbożowych, ceny żywności do­
szły do niebywałej wysokości. Sytuacya zmienia się 
na jeszcze gorsze przez ogromne podskoczenie ceny 
węgla. Przyczyną tego jest agio na złoto i brał? wę­
gla, bo znaczne zapasy węgla rząd zarekwirował na 
potrzeby wojenne, a prywatni właściciele resztę za­
pasów wywożą poza granice, gdzie zapłatę otrzymują 
w zlocie. Aby zapobiedz jeszcze większemu podro­
żeniu chleba i węgla, ma się pojawić wniosek w Kor- 
tezach o zakazanie wywozu.

Wiadomości polityczne.
Z budżetu wojskowego na r. 1899, przed­

łożonego delegacyom, wyjmujemy dziś — celeni uzu­
pełnienia telegraficznych doniesień —- kilka : dat, 
które mogą zainteresować naszych czytelników. 
Zwyczajne wydatki na wojsko preliminowane sa na 
r. 1899, w kwocie 132,468.237 zł., czyli o 4,273:444 
więcej, aniżeli w r. 1898 — wydatki zwyczajne zaś 
w kwocie 11,217.014 zł.

W budżecie zwyczajnym zawarte są pozycye 
na podwyższenie stanu armii o: jednego" feldmar­
szałka porucznika (z 1 maja 1899), który ma być 
przydzielony do jednej z komend korpuśnych; dzie­
więciu oficerów niższego stopnia (4 w maju, 5 
w październiku 1899) W kawał ery i ; 10 oficerów 
w trenie (5 w maju i 5 w listopadzie); 10 urzędni­
ków intendantury (3 w maju, 7 w listopadzie); 13 
urzędników prowiantowych (6 w maju, 7 w listo­
padzie).

Dalej ma. być w r. 1899 dodanych 288 koni 
dla podoficerów artyleryi polnej i 176 ciężkich koni 
pociągowych dla tejże artyleryi. Prawie wszystkie 
te pomnożenia są częściowem wykonaniem dawniej­
szych już uchwał delegacyj.

Do twierdzy k r a k o w s k i e j  ma być przydzie­
lony jeden major z generalnego sztabu jako kiero­
wnik kancelaryi i jeden porucznik z generalnego 
sztabu.

Budżet preliminuje także odpowiednią podwyżkę 
na polepszenie żywności żołnierzy. Mianowicie' ma

góry — a ci, co go odprowadzają na miejsce wiecz­
nego spoczynku, powiadają sobie: — O... widzicie, 
jak się mu niechce tam jeszcze iść, żyłoby to niebo- 
żątko jeszcze, oj żyło... No i patrzcież państwo, po 
takiej stromości przecież ktoś z żyjących drapie się 
tam na górkę. Musi być obcy, bo dopiero szuka 

. drogi — a podpiera się laską — a pochyla się nie­
słychanie. Po co tam idzie? Czy ma kogo?... Chyba 
nie, bo przecie znałby drogę lepiej. Może mu tylko 
pusto w duszy, brak ludzi w mieście i szuka życia 
tam, wśród umarłych. Ha... ha... ha... a może...

E, co tu komedye stroić? Tym kimś^ drapią­
cym się na ową Golgotę, jestem naturalnie ja. I tak- 
byście przecież poznali, bo komużby innemu przy­
chodziła do głowy taka fantazya dzika,  ̂by bez po­
trzeby, wstawać przed świtaniem i drzeć obuwie na 
kamienistej drodze cmentarnej?... Czego tam szuka­
łem? Alboż ja wiem? Dość, że spotniały n a  czole, 
dotarłem do celu.

Na progu górki wita mnie jakiś stary, o.„bar­
dzo stary grobowiec. Kamień spłowiały i żłobienia 
napisu sterane przez czas i krzyża już niema. Mu­
siał ukruszyć się i spaść dawno. Staję przed owym 
grobem, wytężani oczy, aby choć słowpyjakie odcy- 
frować. Szczęściem litery duże, a słowo małe, krót­
kie: „Poległym...“ Hm... myślę sobie... któż to taki 
poległ? i kiedy? Szukam dalej... Jest i rok. Ale 
dziwny... W takim roku żadnej potyczki w Polsce 
nie było, jakże więc można było poiedz? Ha... coś 
tam musiało być, skoro jest taki kamień. Nie roz­
wiążę zagadki i idę dalej między groby nowe i sta­
re, jeszcze starsze i jeszcze nowsze, marmury błysz­

czące z złotymi napisami i piaskowce staruszki... i j  

żelazne krzyże i drewniane nikłe nagrobki. Jęst wy­
bór wielki, jak na taką górkę, niema co mówić...

Czegoś jednak sarkastycznie jestem usposobio­
ny dzisiaj — nawet tutaj, w tem miejscu, nie 'czuję ; 
należnego skupienia pobożnego, to wszystko, ■> co wi­
dzę, wydaje mi się blichtrem, ułudą, komedyą.7; '-Chcia­
łem powiedzieć: komedyą życia... a to przecież śmierci 
komedya.
» i • ■ • • • » • •  • • • • > •

Patrzcie, co za napisy świetne! Wszystkie wier­
szowane! a mówili mi, gdy się w tę okolicę spro­
wadzałem, że tu poezya nie kwitnie. Jak to można 
tak mówić, jak nie jest? Sw oją.drogą ta tutejsza' 
poezya grobów nie buduje mnie czegoś, nawet mimo 
tego, że... grobowa, a ja groby lubię. Słowa tych wy- 
rzekań tu jakieś sztywne, nie otwarte, jakby krępo­
wane. I nieboszczykowie mają widać swoje konwe­
nanse... Dziwna rzecz, wszyscy prawie bez wyjątku 
proszą o... westchnienia. Co im z tego przyjdzie? 
Żeby to o pacierz, to nie mówię, bo się zda na zba­
wienie duszy, ale z westchnień syci nieba nie. będą. 
Poirytowany przemawiam (rozumie się myślą) do lo­
giki otaczających mię duchów:

— Posłuchajcie mnie człowieka żywego jeszcze, 
po co wy przechodnia nudzicie o jakieś westchnienia?
Z cudzych wzdychań co wam za korzyść? A któreś 
zostawiło męża czy żonę, przyjaciela czy przyjaciółkę, 
brata czy siostrę, ojca lub matkę czy dziecko, tó oni 
i tak sobie, mogą westchnąć i westchną nieraz z pe­
wnością, choć to tu nie będzie napisane. Pacierze 
i wieczne odpoczynki każcie sobie mówić, a nie wżdy-

kefiry, Statysty, Satyny i JOewantyny najnowsze 
na sutcnie i bluzki — poteca w wyborze L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  1. 8 .
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Ipć-przeznaczone po 1 cencie na głowę przez pięć 
dni w tygodniu na polepszenie obiadów, a dotych­
czasowy datek na wieczerze 2*75 ct. ma być w dwóch 
dniach w tygodniu podwyższony na 3 ct., skutkiem 
‘czego żołnierze będą mogli otrzymywać codziennie, 
i^bo prawie codziennie ciepłą wieczerzę.

Na fundusz, zaopatrzenia kapelmistrzów woj­
skowych wstawiono nową subwencyę w wysokości
10.000 zł. Na wsparcia dla zestarzałych robotników 
cywilnych, zajętych wT zakładach wojskowych, wyzna­
czono również 10 zł.

Na ćwiczenia w strzelaniu artyleryi polnej i wa­
towej wstawiono więcej o 90.000 zł., na ćwiczenia 
W strzelaniu karabinami więcej o 100.000 zł. Na wy­
kształcenie wojskowe rezerwistów zapasowych, któ­
rych liczbę powiększono na r. 1899 z 38.000 na 56 
tysięcy ludzi, przeznacza budżet skutkiem tego wy­
datek większy o 311.602 zł.

W extraordinarium znajdujemy następujące wy­
datki na zakłady wojskowe w Galicy i: na krytą 
ujeżdżalnię w Radymnie 10.000 zł., na magazyny pro­
wiantowe: w Mostach wielkich 43.200 zł., w Mona- 
sterzyskach 36.000 zł.

Język polski w Królestwie. Z Warszawy 
donoszą, ze w szkole handlowej w Łodzi język pol­
ski włączony zostaje do programu; wykładany będzie 
w zwykłych godzinach klasowych i bezpłatnie, ale 
nie będzie stanowił przedmiotu obowiązującego.

W komitecie giełdowym w Łodzi językiem biuro­
wym będzie język państwowy. Z osobami wszakże 
i instytucyami prywatnemi dozwolone jest korespon­
dowanie po polsku; sprawozdania drukowane być 
mogą w dwóch językach, rosyjskim i polskim.

Sytuacya we Włoszech jest bardzo smu­
tna. Depesze telegraficzne od kilku dni z różnych 
miast całych Włoch (od miasta Bari w południowych 
do miasta Medyolanu w północnych) donoszą o pra­
wdziwie groźnych i strasznych zaburzeniach. Odzna­
czają się one nietylko napaściami na urzędy gminne 

,i domy akcyzowe na rogatkach, ale burzeniem, ni­
szczeniem i paleniem sprzętów i aktów w gmachach 
urzędowych, ale nawet stawianiem barykad i rabo­
waniem składów broni. To stawianie barykad (w Me­
dyolanie) zdaje się wskazywać na to, że burzyciele 
spodziewali się zaprzątnąć i zatrzymać w mieście 
załogę dopóty, aż nadpłyną masy proletaryatu z oko­
licy Medyolanu i podadzą rękę proletaryatowi miej­
skiemu, że w ten sposób połączonemi siłami uda się 
opanować miasto i zaprowadzić nowe rządy na pod­
stawie, nowego ustroju społecznego.
,. Że talu plan działania egzystował, zdaje się 
Wynikać z rozporządzeń rządu i wyboru środków 
^  celu zapobieżenia dalszemu wzmaganiu się rozru­
c h ^ ,  bo przedewszystkiem nie dopuszczano ludzi 
z okpHcy do miasta i wstrzymano zwyczajny ruch 

, pociągów' ku miastu ' z wyjątkiem kilku osobowych, 
które puszczono pod osłoną wojskową, podczas gdy 
przeciwnie proletaryat w okolicy wstrzymywał te 
pociągi dążące ku miastu, o których myślał, że wio­
zą żołnierzy, aby przez to nie dopuścić do wzmocnie­
nia siły zbrojnej w mieście.

Te okoliczności zdają się wskazywać, że rozru- 
ćhy były wcześnie przygotowane i nie beż planu 
ułożpne. Świadczy o tern i ta druga okoliczność, że 
w Medyolanie wybuchły w sobotę i w niedzielę, 
W dniu rocznicy pięćdziesiątej  ̂pierwszego we Wło­
szech parlamentu — w Turynie, gdzie właśnie tego 
dnia przebywał król z rodziną, aby być obecnym na 
tej jubileuszowej uroczystości i gdzie odpowiadając
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Listy z wystawy jubileuszowej.
Wiedeń, 8 maja 1898.

. ii. :
(Znaczenie wystaw. .— Rozmiar wystawy. — Archi­
tektura pawilonów. — Porównanie wystawy jubilea- 
szowej zjpoprzedniemi wystawami. — . Główna brama 

, . wchodoiua. — Opis sytuacyjny.)
Wystawy są , cechą charakterystyczną naszego 

stulecia,‘.zdają one sprawę z czynności ludów i państw, 
a więcej niż noty dyplomatyczne i mowy parlamen­
tarne zakrzewiają zamiłowanie pokoju u narodów. 
Ci, którzy są powołani z urzędu do tego, aby ma- 
teryalny i duchowy rozwój narodów pielęgnować, po­
winni każdy objaw pracy zapału i smaku, ile możne- 
ści popierać, aby nie pominąć źródeł, z których po­
stęp i eywilizacya płyną. . , /,

Stolica naddunajska od, czasu światowej wysta­
wy 1 8 7 3 -roku, była kilkakrotnie siedzibą różnego 
rodzaju mniej szych wystaw. Obecna wystawa jubile­
uszową urządzoną została ku uczczeniu piędziesią- 
tej rocznicy panowania monarchy, ma ona na 
celu przedstawić naocznie zdobycze i postępy na 
polu przemysłu, gospodarstwa, handlu, hygieDy, te­
chniki i urządzeń społecznych po przeciągu tego pół 
wiekowego okresu czasu.. Wystawa jest w Praterze, 
zajmuję rotundę, to jest główny pawilon wystawy 
1873 r. i plac przed nią ,się rozciągający wielkości 
około 260.000 metrów kwadratowych,— w całości 
stanowi podłużny prostokąt o 800 metrach długości 
i 3 .̂0 metrach szerokgści.

3

'"' W przeciągu niespełna czterech miesięcy plac 
wystawowy zamienił się w nowe miasto, na wskroś 
postępowe, którego szkice i proiekta można było 
znaleźć dotychczas tylko w tekach utalentowanych 
architektów i dekoracyjnych malarzy. Mieli zatem 
artyści ci sposobność swoje idśje w rzeczywistość 
zamienić i widzieć, jak te nowości w raalnym wyko­
naniu się przedstawiają. Szczególnie architektura 
i  plastyka, potrzebują wykonania,1 aby przekonać się, 
czy artystyczna idea nadaje się do realnego zasto­
sowania. Wiele nowości wprawdzie po zamknięciu 
wystawy zniknie zupełnie, jednak widziane skarby 
form pozostaną w pamięci.

Już przy wejściu na wystawę spostrzega Zwie­
dzający, że w architektonicznym i dekoracyjnym kie­
runku wystawa obecna przewyższyła wszystkie po­
przednie wystawy, jakie odbywały się we Wiedniu. 
Lekka architektura, — wielkie i małe pawilony wy­
glądają zupełnie odmiennie, jak na wszystkich po­
przednich wystawach. Zamiast ciężkicli, na pozór 
monumentalnych pawilonów, choć szkielety były dre­
wniane i tynkiem okryte, są teraz lekkie i powietrzne 
budynki, których ściany są tylko na to obliczone, 
aby przedmioty przed słotą ukryć, — w całości Wy­
konanie artystyczne budowli jest tego rodzaju, że 
okolicznościowy charakter budynków, nie mających 
trwałego przeznaczenia, natychmiast pełno i w ca­
łości śię oku przedstawia. Również kierunek pla­
stycznych i kolorowych dekoracyj odpowiada temu 
sposobowi budowania pawilonów wystawowych.

JjRówna brama wchodowa leży w południowej 
stromo,;;jestto budowa, zbliżona do rodzaju indyjskiej 
albo cjnńskiej belkowej architektury, dość niska i 
rożciągfó, trochę za jaskrawo ozdobiona. Dzieło to 
jest zbudowane według pomysłu szefa architektury 
na. Wystawie p. E. Bresslera.

Pb wejściu na plac wystawowy ma się przed 
sobą, ńa prawo i lewo grupy rozmaitych budowli, 
pawilońów i pawiloników, obelisków i ogrodów o naj­
różnorodniejszych motywach. Sytuacya oryentacyjna 
jest bardzo łatwa; na głównej osi przez środek bramy 
wchódó&ej poprowadzonej, leży pawilon dla muzyki 
w pośrodku pięknego placu, ograniczonego po lewej 
stronię; wielką restauracyą, która może pomieścić 
pięć tysięcy gości, a jest zbudowana w rodzaju ko­
lej owej Jial i, — po prawej zaś stronie zbudowana 
jest w jpółkolu główna kawiarnia. Prostopadle do osi 
głównej;ciągną się równolegle do siebie główne dwie 
szerokie „Avenue“, jedna południowa, główną zwana, 
a drugń/ północna, zwana też oficyalnie „Avenue der 
E r n d h r u n g albo jak Wiedeńczycy po swojemu na- 
zwali „ Saufavenue“, ~  tu bowiem mieszczą się 
w rzędzie po obu stronach przeróżne „Bier i Wein- 
Halle" wszelkiego gatunku i odmian. Obie te „Ave- 
nue“ opierają się aż o rotundę, a z drugiej strony 
o pawilony „Urania* i „Jugendhalle44. Inne drogi 
przecinają pod kątem prostym te dwie główne żyły 
komunikacyjne. W. KrzepowsU.

Od Administracyi.
W  tych dniach w yda Słowo Polskie

Pamiątkowe Album Mickiewiczowskie
p- t. „ W  setną roczn icę "

w formacie dużej czwórki, na ładnym papie­
rze, w ozdobnej okładce, z popularnym ż y ­
c i o r y s e m  poety i bogatą treścią , z por- 
trefeni i l i c z  n em i i l l u s t r a  cy ami..

Cena dla prenumeratorów Słoiua Polskie­
go l O  ct., dla nieprertumeratorów 20  ctV"

Komitety obchodów Mickiewiczowskich przy 
większych zamówieniach otrzymają rabat.

Na mocy układu z wydawnictwem krakowskiego 
Przeglądu Literackiego możemy prenumeratorom na­
szym dostarczać tego cennego pisma na niezwykle 
niżkich,; tylko dla nich uzyskanych warunkach. Pra­
gniemy fw ten sposób, praktykowany za granicą, dać 
możność’ zapoznania się szerszym kołom ż wyda­
wnictwem wysokiej wartości, bo dającem (oprócz 
poezyj,. nowel, sylwetek literackich, pamiętników itd.) 
dokładny obraz całego naszego ruchu literackiego.

Prenumerata Przeglądu Literackiego od 1 maja 
dó końca roku bieżącego (to jest na miesięcy ośm) 
wynosić i9 będzie dla naszych prenumeratorów tak 
miejscowych jak zamiejscowych tylko 2 zł. 25 ct. 
(zamiast; 4 -zi 50 ct.). Ktoby zaś chciał zaprenume­
rować Przegląd Literacki tylko na jeden kwartał 
(na próbę), ten zapłaci tylko 90 ct. — a po kwar­
tale będzie mógł otrzymać go do końca roku za do­
płatą -L’zł. 50 ct.

Śręnumeratorzy nasi miejscowi (lwowscy) mogą 
składać prenumeratę i odbierać Przegląd Literacki 
w administracyi Słowa Polskiego — zamiejscowi ze­
chcą przesyłać prenumeratę wprost pod adresem: 
R e d a k ę y a  Przeglądu Literackiego, Kr a k ó w,  ul. 
P l o r y a h s k a  31, przylepiając opaskę Słoiua Pol­
skiego. ;

cbaćv Banalny wasz świat, widzę, jak i. nasz... mała 
różnica...

^Wyłożyłem im na rozum. Zdawało mi się, że 
wszystkie „westchnienia44 proszone pchają mi się 
w usźy. Chcę o nich zapomnieć, więc opuszczam je 
już z umysłu przy dalszem czytaniu nagrobków. Rad- 

r bym też wyczytać co innego nareszcie.
...Masz tam teraz — jest! Jakaś żona czyjaś 

przedwcześnie osierociła męża i dziatki. Biedactwo, 
miała tylko 67 lat wieku. To się nazywa u nich 
„przedwcześnie44. Jakaż przesada! Cóż powiedzieć
0 takich, co odumierają drobiazgi paroletnie, same 
mając lat. po dwadzieścia kilka może?

Znudzony jestem, a tu słońca jeszcze nie ma — 
chłodno, mi, otulam się płaszczem i rozchylam gałęzie, 
Nakrywające jeden jeszcze jakiś pomnik marmurowy: 

„Śpij dziecino droga!44 
napisanę tylko.

A — to co innego, to mi się podoba i mówi do 
duszy.., % ostatnim pocałunkiem ziemskim, złożonym 
rodzicielskiemi usty na czółku dzieciny, której już po­
wieki zamknęły wiekuiście oczka — z rozdartej piersi 
ojca czy matki wydarł się ten wykrzyk łagodny a bo­
lesny :

„Śpij dziecino droga!44
1 Wyryto malcowi na kamieniu to ostatnie słowo pie­
szczoty.

• • • • • • • •
Jestem już pogodzony z  duchami górki tym je­

dnym nagrobkiem — czuję to po sobie, przestaję być 
sarkastycznym, myśli dobre napływają mi do mózgu.

Na drugim stoku górkijęszczs jakiś- grobowiec sa­
motnie stoi. Iść czy nie iść tam?, popatrzeć na na­
pis? Trzeba przejść przez zarośla i zarosić się, ale 
to nic, mnie o co innego chodzi — gotowem znów 
zobaczy^ „westchnienie44 i zatrzeć sobie miłe wraże­
nie tamtego:

„Śpij dziecino droga!44 
Chociaż zdaje mi się, że już jestem innym, że jużby 
mnie i westchnienie przechodnia nie raziło więcej.

A więc pójdę.
Dotarłem do kamienia. Trzy zdania na nim na­

pisano :
„Żyłam, boś chciał,
Umarłam, boś kazał,
Zbaw mnie, boś mocny44.

Wcale dobrze i rozsądnie powiedziano. Tak to 
lubię. Krótko, węzłowato — wie, czego chce. Musiałaś 
pani duszo i za życia tutaj stać ponad innemi rozu­
mem i sercem... Mimowoli skłaniam czoło przed nie­
znaną nieboszczką iwTacam do tego bobaćzka jakiegoś, 
co mu kazali spać.

Słoneczko też wschodzi tak7* pięknie i ja  sta­
czam się z Golgoty inny zupełnie, niż tam wchodzi­
łem. I  w duszy mi jaśniej jakoś i myślę sobie:

Gdybym był umarł dzieckiem, czyby mi też na­
pisali:

„Śpij dziecino droga!44

na mowy prezydenta miasta i prezydentów Senatu 
i Izby poselsldej — przemawiał z uwielbieniem o 
swobodach konstytucyjnych.

Rozruchy poprzednie, jakich widownią były nie­
które miasta w południowych i środkowy cli Włoszech 
przed kilku dniami, wybuchły — jak się zdaje —- 
przedwcześnie, co oczywiście nie zmienia domysłu, 
że były naprzód przygotowane.

: Przyznaje to poniekąd centralny organa ustrya-
ckich socyalistów Arbeiter Zeitung, gdy pisze, że 
proletaryat miejski i wiejski, uderzając na dotych­
czasowi środowiska życia politycznego i ekonomiczne­
go w wuększych miastach, nie dążył wyłącznie do 
zaspokojenia głodu chwilowego, lee.z do obalenia do­
tychczasowego ustroju społecznego.

W Medyolanie — według zapewnień komen­
danta gen. B a y a  dnia 9. b. m. nie było już żadnych 
zaburzeń ; spokój przywrócono, ludzie wrócili do swo­
ich zajęć zwyczajnych.

Bliższe szczegóły o zaburzeniach w Medyolanie 
mówią, że w niektórych ulicach wojsko musiało zdo­
bywać dom za domem, że nawet na płaskich da­
chach^. skąd rażono Wojsko kamieniami, były starcia 
między ..szturmującymi żołnierzami a rokoszanami, 
co świadczy o stopniu zawziętości.

He łudzi zginęło, dotąd niewiadomo. Jedni po­
dają liczbę na 200, inni liczą ich więcej. Wobec 
tego liczba rannych wyniesie. najmniej tysiąc ludzi,

W poniedziałek i we wtorek były także groźne 
rozruchy w innych miastach północnych, środkowych 
i południowych Włoch, — szczególnie w Neapolu, 
gdzie również próbowano stawiać barykady, a na 
wojsko nietylko rzucano kamieniami, ale strzelano, 
jednak przywrócono porządek i ogłoszono; wszędzie 
stan oblężenia.

Zakupuję wprost od producentów naturalne WINA węgierskie i sprzedaję takowe: Stołowe po 50 ct. 
Neszmelyer po 60 et. Hegyalayer po 70 ct. Szainorodner po 80 ct i 1 zł. gwarantując za najwyższa 

dobroć i naturalność; tychże. Firma JAM  IK JS Z Y IŚ rS K I, Lwów, Rynek 40. ^
■
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Kronika miejscowa.
-w  Lwów, 11 maja,

* Jutro : ^
— 12 maja. Czwartek, Pankracego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 31 rano, za-
; chód o godzinie 7 minut 22 wieczorem.

Dnia tego r. 1776 koronacya obrazu N. Maryi
— P. w katedrze lwowskiej, koronami z Rzymu.

— O godz. 5V2 po poł. na Wysokim Zamku koncert 
muzyki wojskowej.
O godz. 6 po poł. posiedzenie Rady miejskiej.

— O godz. G po poł. na uniwersytecie walne zgrom.
^  akad. Klubu cyklistów.

O godz. 6 po. poł. walne zgrom. Tow. zaliczko­
wego urzędników.

~  O godz. 7}fi w Związku naukowo-literackim 
odczyt dra Moraczewskiego.
O godzinie 7l/2 wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 
„Dwaj urwisze“.
Z Rady miejskiej. Na jutrzejszem posiedze­

niu przyjdą pod obrady między innemi następujące 
sprawy: Rozstrzygnięcie wyboru miejsca pod pomnik 
Mickiewicza, jakoteż pod inne pomniki, które niebawem 
staną w naszem mieście; utworzenie filii wyższej szkoły 
realnej; przyznanie nauczycielom i nauczycielkom miej­
skich szkół ludowych dodatku akty walnego; liczne re* 
kursy w sprawach budowniczych.

„Gazeta Narodowa" powinna wytoczyć pro­
ces p. Szczepanikowi, gdyż o wiele wcześniej od niego 
wpadła na pomysł odbierania telefonicznych donie­
sień... bez drutów. Niekoneesyonowane to przedsiębior­
stwo prowadzi Gazeta Nar. od dłuższego czasu, ko­
sztem naszego pisma. Gdyby jednak Gazeta Narodowa 
otrzymała patent na ten swój tani wynalazek, nie wy­
szłoby jej to na wielki pożytek, musiałaby bowiem pro­
wadzić ustawicznie procesy z innymi naszymi kolegami 
lwowskimi — o nadużywanie jej wynalazku...

Ankieta w sprawie robotnic chrześci­
jańskich. Bardzo ciekawe szczegóły doszły do wia­
domości ankiety z przemysłu rękawicznego. Rękawiczki 
skrojone (dzieje się to zapomocą maszyny) oddają rę- 
kawicznicy do zszycia kobietom w tem wyćwiczonym. 
Zszywanie odbywa się bądź ręcznie, bądź na maszynie, 
co przynosi pracownicy około 1 zł. dziennie zarobku. 
Osoby, zajmujące się szyciem rękawiczek, pracują 
u siebie w domu, a zarobek .ten stanowi często tylko 
dopełnienie stałych dochodów. Pracy tej oddawać się 
mogą tylko osoby, obdarzone pewną wybitną zręczno­
ścią. Mimo wcale pokaźnych zarobków, mało jest chę­
tnych do pracy w zawodzie rękawiczniczym kobiet, 
wskutek czego znaczne partye rękawiczek skrojonych 
wyseła się celem zeszycia do Czech. A przecież jest 
to praca intratna i nie natężająca zbytnio. Nie lepiej 
jest też z mężczyznami, ci bowiem chociaż są lepiej 
płaceni, niż kobiety, nie mają zamiłowania do rękawi- 
cznictwa, i po odbyciu służby wojskowej wolą raczej 
oddać się następnie służbie żandarmerskiej lub skarbo­
wej,, aniżeli wystudyowanemu już zawodowi. Przyczyny 
dopatrzeć się chyba można w tem, iż rękawicznictwo 
nasze,. choć prowadzone wzorowo, nie posiada rozgłosu, 
a publiczność z całą obojętnością kupuje towary impor­
towane. Pewną konkurencyę robi lwowskim rękawi- 
cznikom zakład karny dla kobiet im. Maryi Magdaleny, 
który przyjmuje roboty z miasta, a głównie z prówincyi.

Robotnice, zajęte w pralniach dzielą się na praczki 
i prasowaczki. Pierwsze zarabiają stale 80 ct. dziennie, 
a drugie.90 ct. do 1 zł. Czas pracy jest od godziny 
7 rano do 9 wieczór z jednogodzinną przerwą na obiad. 
W ostatnich czasach, gdy we Lwowie namnożyło się 
nagle wiele pralń, robotnice wyjednały sobie u swych 
pracodawczyń za warunek przyjęcia pracy 14-dniowy 
termin wypowiedzenia obopólnie. Za naukę praczka lub 
prasowaczka płaci w pralni stałą taksę 10 zł.; nauka 
trwa mniej więcej miesiąc. Dotychczas przesłuchane 
pracownice z pralń zeznały, że w licznych pralniach 
żydowskich, gdzie pracują katoliczki, panuje ogromny 
wyzysk. Komitet ankiety postara się o dokładne zba­
danie stosunków w takich pracowniach i rezultat badań 
ogłosi niebawem,

ÓS* Prośba do Magistratu. Właściciel kamienicy 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 40 rozpoczął właśnie roboty 
około odnowienia tejże kamienicy i ustawił w tym 
celu przed nią rusztowanie; a nadto poprzecznemi de­
skami ustawionemi u dołu, tamuje przechód nie tylko 
właściwym chodnikiem, ale częściowo nawet przytyka­
jącym gościńcem. Publiczność przechodząca tamtędy, 
zmuszoną jest zbaczać na dalszą część gościńca, bro­
dząc bądź to w kurzu, bądź też w błocie. O ile nam 
wiadomo, istnieje przepis, że właściciele, stawiający 
rusztowanie przy swoich budowlach, obowiązani są ró­
wnocześnie ułożyć tuż obok prowizoryczny chodnik 
z desek dla publiczności, czego w tym wypadku nie 
uczyniono. Prosimy tedy świetny Magistrat, aby w spra­
wę tę wglądńął i ułożenie prowizorycznego chodnika 
zarządził ja k : najrychlej.

Nareszcie położono chodnik przed gmachem 
sprawiedliwości od strony placu Halickiego, na którego 
brak przez całą zimę narzekało tyle osób, zmuszonych 
grzęznąć w błocie, ilekroć komu tamtędy Wypadała 
droga.

rążczyzny i placu Dąbrowskiego, przepadają systema­
tycznie. Dzieje się to w ten sposób, iż kilku łobuzów 
upatrzyło sobie tę skrzynkę, celem wykradania z niej 
listów, z których sprytnie zdejmują marki jeszcze nie- 
ostemplowane. Czyż ci, do kogo to należy, nie umią 
sobie poradzić ze swywolnikami, płatującymi tak kary­
godne figle?

Ośmnaście piątek, tyle właśnie wziął pan 
Jan, woźny, magistratu jako zaliczkę na pensyę w ka­
sie miejskiej.

Przeliczył: raz, dwa, trzy....’ ośmnaście. Biegły 
w rachunkach, przekonał się rychło, że 5 razy 18 ró­
wna się 90, poczem schował pieniądze do torby skórza­
nej i nacisnąwszy rogatą czapkę na uszy — poszedł 
na miasto. Po drodze spotkał pana Filipa, jakże więc 
nie pójść na piwo? W szyukowni, przy stole, znalazł 
się wnet p. Piotr, pani Piotrowa, Walentowa, Ignacy, 
a wszyscy mieli gardła nie „od parady" i wszyscy do­
brze życzyli panu Janowi. Pan Jan wziął „na ambit" 
i każdemu ze znajomych stawiał wódkę i piwo, do każ­
dego przypijał, aż wreszcie strudzony... zdrzemnął się 
nieco. Chwilę to trwało zaledwie, lecz gdy się obudził, 
nie zobaczył już w gronie swojem p. Filipa. Żałował 
wesołego „kompana", lecz żal jego wzmógł się jeszcze 
w chwili, gdy w torbie, zamiast 18 piątek — znalazł 
pusty przedział. Rozpacz p. Jana nie miała granic, 
a to z podwójnej racyi: Raz bowiem nie miał pienię­
dzy, powtóre, że tak sromotnie zawiódł się na przyja­
cielu. Udał się na inspekcyę policyjną i tu znalazł po­
ciechę w osobie agenta Przestrzelskiego, który nie od­
dał mu wprawdzie pieniędzy, w każdym zaś razie przy­
obiecał, że sprawdzi, o ile uzasadnione są jego podej­
rzenia co do p. Filipa. No! i podejrzenia okazały się 
prawdziwemi, lecz p. Jan jest już dziś pewnym, że z 18 
piątek odzyska najpewniej... figę.

Pan Jan przyrzeka, że kiedy za rok weźmie za­
liczkę w wysokości 90 zł. nie pójdzie już więcej z p. 
Filipem na piwo.

Nierówna walka rozegrała się wczoraj w po­
łudnie w gmachu dyrekcyi policyi. Dwie „panienki", 
Anna i Dorota, rozpocząwszy między sobą kłótnię je­
szcze na ulicy, postanowiły wzajem oskarżyć się w po­
licyi i szukać sp  a wi e d l i  w ości .  Na dziedzińcu po- 
licyjnem jednak więcej energiczna Anna nie mogła już 
dłużej wytrzymać i uie oczekując orzeczenia wyższej 
instancyi, na własną odpowiedzialność „trzasnęła" przez 
głowę Dorotę parasolką.

Zaczepiona, Dorota, nie mając w ręku żadnego przed­
miotu, oddała raz ręką, poczem uderzenia parasolką i 
ręką zmięszały się z sobą w nader harmonijny... 
chaos.

Rozjuszone zapaśniczki sprowadzili policyanci na 
inspekcyę, gdzie wyrokiem komisarza skazane zostały 
obie na 48 godzin aresztu. Anna ucierpiała jednak wię­
cej, bo parasolka jej o d m ó w i ł a  d a l s z e g o  posłu­
szeństwa i nie chce się otwierać.

Kronika krajowa.
Z armii. Przeniesiony został podpor, Eryk hr. 

Belrupt-Tissac z 12 p. drag, do 10. — Pozwolono zło­
żyć szarżę oficerską podporucz. Wojciechowi Makayowi 
58 p. p.

Z obrony krajowej. Przeniesiony rezerwowy 
kadet zastępca oficerski Józef Skałka 1 p. art. wał. do 
stanu ewidencyjnego 6 p. p. 1. Kraków. — Asystent 
lekarza wojskowego w stanie nieczynnym dr. Manfred 
Glasgall 19 pp. 1. Lwów do 8 pp. 1. Grac.

Kroniczka krakowska. Przy pomniku Mic­
kiewicza rozpoczęto wczoraj roboty, prawdopodobnie 
celem zdjęcia starej figury, przeznaczonej do stopienia. 
Publiczność, niezwykle zaintrygowana, z ciekawością 
przyglądała się rozbiorowi jednej ze ścian sławnej bu­
dy. Tu i owdzie dawały się słyszeć słowa, że to chyba 
niemożliwe, aby pomnik naprąwdę ;;już“ miał być 
stawiany.

Dyrekcya teatru krakowskiego przeznaczyła do­
chód z jutrzejszego przedstawienia „Jadzia wdowąu dla 
wdowy i sieroty po śp. Ryszardzie Ruszkowskim.

Tarnów, dnia 19 maja. (Od naszego koresp.). 
Wydział tutejszej Kasy oszczędności uchwalił przezna­
czyć na rzecz budowy kościoła w Tarnowie 10,000 złr., 
czem się wielce zasłużył tej tak doniosłej dla miasta 
sprawie.

Doroczne walne zgromadzenie pow. Kasy chorych 
odbyło się w dniu wczorajszym i uchwaliło z uznaniem 
przyjąć rachunki zarządu, którego doskonałej gospo­
darce zawdzięczyć należy, że kasa nabyć mogła własną 
realność za cenę 18.000 złr.

W Burowej, swojem majątku, zmarł dziś śp. Lu­
dwik hr. Romer, obywatel znany i ceniony powszech­
nie także i w Tarnowie.

Z za kordonów.
Kroniczka warszaw ska. Sympatyczna i 

wielce doniosła instytucya tanich mieszkań imienia 
Wawelbergów, zmierza szybko do urzeczywistnienia. 
Zaledwie zatwierdzono ustawę, a już onegdaj odbył się 
akt założenia kamienia węgielnego pod budowę nowej 
instytucyi, opodal za rogatkami Wolskiemi. w dzielnicy 
fabrycznej, w zdrowem miejscu. Akt odbył się skrom­
nie przy udziale kilkudziesięciu osób zaproszonych.

Równocześnie dowiedziała zię publiczność war­
szawska o nowej, wspanialej fundacyi. P. Stanisław 
Rotwand, wspólnik domu handlowego Wawelberga, ofia­

rował 100.000 rubli na instytucyę filantropijną^ Ęo' 
ożną z tanich mieszkań dla robotników, schroniskowa 
ich małych dzieci, ochron dla chłopców i dziewcząt, 
wreszcie szwalni dla starszych dziewcząt, które uzdol- 
niać się w niej mają na dobre służące, ucząc się tam 
szycia, prania, prasowania, a nawet fryzyerstwa dam­
skiego.

Przemysłowi włościanie podmiejscy korzystają 
z okoliczności podwyżki cen pieczywa i dowożą na 
targi sporo chleba razowego, własnego wypieku. Chleb 
jest smpczny i tańszy, niż warszawski, znajduje więc 
chętnych nabywców.

Rozmaitości.
Regulacya płac urzędników państwo­

wych. Czytamy w N. W. Tagblacie: W przepisach wy­
konawczych wchodzącej w życie z d. 1 lipca r. b. (skąd 
ta pewność? Przyj). Red. Słoiaa) ustawy o regulaęyi 
płac urzędników ma zajść, z powodu, iż władze w tak 
krótkim czasie nie mogą dokonać spensyonowania 
wszystkich urzędników o więcej niż 40 latach służby, 
ta zmiana, iż owi urzędnicy i nadal w służbie czynnej 
pozostać mogą, jednakowoż nie mają prawa do po­
boru podwyższonych dodatków akty walnych.

Nielada sztuka. W ubiegłą niedzielę powsze­
chne zdumienie wywołał w Wieduiu powiewający ze 
szczytu wieży kościoła wotywnego ogromny sztandar 
cesarski. Zdumienie było tem naturalniejsze, że nikt nie 
umiał powiedzieć, co za śmiałek wdarł się na iglicę 
stumetrowej wysokości i jakim dokazał tej sztuki spo­
sobem. Dopiero nazajutrz doniósł sam pisemnie do po­
licyi blacharz Hubert Franki, że on zawiesił cichaczem 
w nocy z soboty, na niedzielę sztandar na. kościele Wo­
tywnym i że w każdej chwili gotów zdjąć go na żą­
danie władzy.

Franki wspinał się na zawrotną wyżynę po drucie 
gromozwodu. Łatwo pojąć, że praca to była nielada, 
zwłaszcza iż zuchwałemu blacharzowi wiele kłopotu 
sprawiał sztandar. Długich jak wieczność 5 kwadran­
sów upłynęło, zanim dostał się do szczytu, skąd znów 
omal go nie zmuchnął gwałtowny wicher. Franki po­
wrócił wprawdzie straszliwie pokrwawiony na rękach 
i nogach, ale zresztą zdrów i cały. Dodać jeszcze wy­
pada, że jest on żonaty, ma kilkoro dzieci i od r. 1882 
ma samoistny interes.

W  Związku naukowo-literackim wygłosi 
we czwartek 12. hm. o godzinie 7V2 wieczorem dr. 
Kazimierz M o r a c z e w s k i  odczyt o Anatolu France.

W sobotę 14 bm. dla członków Związku mówić 
będzie w zakładzie fizyologicznym prof. dr. Be c k  O ba­
daniu fizyologicznem. Prelekcyą urozmaicą demonstra- 
cye niektórych metod badania.

Z Towarzystwa upiększenia miasta. Dziś 
(w środę) o godz. 6V2 wieczorem odbędzie się posie­
dzenie Wydziału w biurze Towarzystwa wzaj. £ ed . 
(nad kawiarnią Centralną). Z powodu ważności niektó­
rych spraw, prezes uprasza o liczny udział w tem 
posiedzeniu. ”

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń
Mam zaszczyt zaprosić szanownych członków Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń obwodu Stanisławów 
skiego, ua dzień 16 maja b. r. o godzinie 3 popołud­
niu w sali Rady powiatowej stanisławowskiej. ^

BrykczyńsH. ..."'

€rłodni.
Na Rynku.

Od godz. piątej rano poczęły się na Rynku gro 
madzie w rozmaitych punktach mniejsze i większe 
gromady robotników i robotnic. Omawiano dzięjfe dnh 
poprzedniego, rozprawiano głośno ó drożyźnie i  bez 
roboćiu. Pomiędzy tłumem dawały się słyszeć $zept5 
zachęty, ażeby rzucić się na stragany.

Nadszedł jakiś preclarz, niosący w koszu obwa* 
rzanki i precle, Rzucono się na kosz i rozszarpane 
w jednej chwili jego zawartość. Kelner z restaiiracyi 
Reicha, musiał stoczyć formalną bójkę z t łń tó n , 
który chciał mu wydrzeć kiełbasę z koszem i z tru­
dem tylko udało mu się przebić do restauracyi.

Nie brakło także doraźnych filantropów. Kilku 
nieznajomych panów zakupywało chleb i rozdawali 
go pomiędzy tłum, przyczyniło się to jednak tylko 
do zwiększenia się zbiegowiska.

Wołano głośno: Chodźmy na ratusz, niehli nam 
dadzą chleba albo robotę. Naród nie może ginąć 
z głodu. Najwięcej krzyczała jakaś staruszka, że- 
braczka, która krzykiem swym, że „głodna4*. podnie­
cała wszystkich do akcyi.

Gromady poczęły kupić się pod ratuszem. Kil­
kudziesięciu poczęło się dobijać do bramy ratusza.

R a t u s z  w o b l ę ż e n i u .
Ponieważ tłumy te  chciały wtargnąć do wnę­

trza ratusza, więc zatarasowano wszystlde bramy, 
pozostawiając dla urzędników i stron jedno tylko 
wejście i wyjście przez strażnicę pożarną. W  głów­
nej sieni ratusza, na wszelki przypadek, ustawiono 

-dla przestrzegania porządku kiłku pompierów; przed 
bramą czuwali ajenci policyjni. Do tłumu przyłączyła 
się gromada ciekawych, powiększając zbiegowisko. 
Na oko wyglądał tłum wielkim, w rzeczywistości: je-

Liczne skargi doszły nas w ostatnim czasie 
z tego powodu, że listy rzucane przez publiczność do 
Skrzynki pocztowej, znajdującej się na rogu ulicy Cho-

Przeciw molom i innym szkodnikom rzeczy “|\  ̂ HtS1 8F3
poleca wszelkie środki ochraniające Rynek ss,
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. P° odtrąceniu ciekawych, było zarobników i 
r°botników. (z powierzchności) około 30, reszta, to 
saine kobiety — żebraczki, które przez cala zimę 
c0Q2iennie maszerują przez miasto z garnuszkiem po 
zu&ł rumfordzką.

Robotników prawdziwych, którzyby nie mogli 
2baleść pracy, mimo chęci do niej, w tym tłumie 
m  było.
r  i  Wrótce Przybył na miejsce radca dyrekcyi po-

P- Schechtel, a oglądnąwszy to zebranie, udał 
biura prezydenta miasta.

P. prezydent Małachowski zawezwał zebranych, 
azeby przez, deputacyę ze swojego grona przedłożyli 
Uczenia. Wybrani dwaj mężczyźni i dwie kobiety 
pfzybyli do biura prezydenta i opowiedzieli, że nie

żnaleść zajęcia, bo obcy, Mazurzy, lub ze wsi 
ślicznych robotnicy pracują taniej; niektórzy zaś 
r°botnicy nie mogą znaleść pracy, bo są za „mą­
drzy*.

J- Wysłuchawszy tych skarg oświadczjT p. prezy- 
£ tej deputacyi, że gmina przyjdzie ubogim z po- 

óf i% dał im napomnienie, ażeby ci, co mogą 
fewać, pracowali za jakąbądź cenę, bo w obe- 

jtoych -czasach ciężkich lepszym jest zarobek bj7le ja ­
ki? aniżeli żaden. Zarazem zarządził [p. prezydent, 
ażeby od jutra trzydziestu ludzi więcej zatrudniać 
Przy zamiataniu i skrapianiu ulic.
(\  Przy spisaniu nacyonale tej deputacyi okazało 

Się, że ani jeden z tychże nie jest ze Lwowa, lecz 
Po.chodzą z różnych innych miejscowości w kraju.

W chwili, gdy deputacya przebywała w ratu­
szu,’ przed ratuszem tłum z każdą chwilą wzrastał. 
Okrzykom nie było końca. Policya z trudem N tylko 
tttrzymywała porządek, wzywając łagodnym tonem do 
^zejścia się.

Deputacya wyszła i opowiadała, gestykulując 
%Wo, co im prezydent przyrzekł uczynić.

— Nas jest więcej niż trzydziestu — poczęto 
Wołać — to jedni znajdą robotę, a inni będą musieli 
2 głodu ginąć. Chodźmy na plac Strzelecki, tam znaj­
dziemy chleb na dzisiaj.

N a placu Strzeleckim.
Energiczna staruszka, której nazwiska nie mo­

gliśmy się dowiedzieć, najżywiej gestykulowała i 
Wkrótce tłum, złożony z przeszło stu kilkudziesięciu 
robotników, udał się procesyonalnie ulicą Grodzickich 

plac Strzelecki. Oczekiwała ich już tam policya, 
która znowu wzywać poczęła do rozejścia i spokoj­
n o  zachowania się.

Z tłumu posypały się obelgi: Wy się rozcliodź- 
„parobasy“, my jeść chcemy.

Straganiarze, pouczeni wczorajszym przykładem, 
trzymali już, chleba ua straganach, lecz połado- 

^ l i  bochenki w worki, chcąc się tern ustrzedz przed 
hmsowem ^zrywaniem.

Staruszka-żebraczka poczęła znowu wj7krzyki-
i namawiać do napadu, wobec czego policya wi­

działa się zmuszoną ją  przyaresztować, ażeby tym 
sposobem usunąć agitatorkę.

Nie; dała się. W żylastych jej rękach znalazła 
Slę na chwilę nadzwyczajna siła. Odtrąciła dwóch 
Przytrzymujących ją polieyantów i umknęła w tłum. 
pochwycono ją na nowo i rozpoczęła się scena nad- 
2̂ yczaj wstrętna. Policyanci chcieli gwałtem zmusić 
kosztowaną, by udała się z nimi na policyę, ta zaś 
rzuciła się na ziemię i nie dała się pociągnąć.

Któryś z polieyantów sprowadził dorożkę, na 
którą wsadzono aresztowaną. Rozpoczęła się walka 
Straszna, w której stanęły trzy pary rąk przeciwko 
jednej. Z rozwianym włosem siwym, pianą na ustach
1 °kiem. krwią nabiegiem, kobieta ta przedstawiała 
prawdziwy obraz szału. Klęła i wyzywała żołnierzy 
'aa przemiany, biła ich pięściami po twarzy.

Dorożkarz nie mógł ruszyć z miejsca, bo tłum 
Nagrodził mu drogę. Policyanci z ręką na rękojeści 
szabel torowali mu drogę. Tłum wył z gniewu i wy­
zywał polieyantom.

— iNie dajmy jej aresztować — krzyknął ktoś
2 tłumu i w tej samej chwili gromada cała rzuciła

w pogoń za umykającą dorożką, na której trzech 
Polieyantów i aresztowana — przedstawiała jedną, 
^oitą masę.

U wylotu ulicy Kościelnej przytrzymano do­
rożkę. Gromada robotników poczęła ciągnąć areszto­
waną za ręce i suknię.

Chwila przedstawiła się tak groźnie, że zda­
wało się, iż lada moment krew popłynie strugą.

Policyanci dobyli szabel i rzucili się na tłum, 
Jie uderzali jeszcze, tylko trzymając szablę w je- 
ohej — drugą ręką rozpychali gromadzących się.

Dorożka umknęła z dwoma polieyantami i are­
sztowaną, tłum się na chwilę uspokoił, lecz nie my­
ślał się rozchodzić.

Roznamiętnienie było ogromne, agenci i poli- 
ęyanci ochrypli od nawoływania do porządku.
Woła — ^ aJc*e nam chluba, to będzie porządek —■

Plac Krakowski.
y . ^lum poruszył się ku placowi Krakowskiemu, 
fazie zaległ chodniki i punkt środkowy pod latarnią. 
Fykrzykiwano dalej przeciwko policyi i magistratowi. 
*toś z obecnych widzów rozdał kilka dziesiątaków 
‘Pomiędzy zebranych.

Poszli kupić chleba. Za chwilę wrócił z nich 
jeden i pokazując małą bułkę chleba:

— Patrz pan — powiedział — to kosztuje 8 ct. 
i tern ma się człowiek najeść. Zębami począł szarpać 
chleb w kawały.

To głód rzeczywisty, nie udany. Ci ludzie, 
szarpiący z takim apetytem zębami chleb suchy nie 
kłamią swej niedoli, lecz cierpią ją w rzeczywistości.

W  toku krzyków i hałasu aresztowano znowu 
jakiegoś robotnika w czerwonej koszuli. Prowadzono 
go, a tłum znowu począł się burzyć.

Na to nadjechał właśnie komisarz Łysakowski. 
Przytrzymał eskortę i kazał puścić aresztowanego, 
poćzem w łagodnych słowach wzywał wszystkich do 
rozejścia się, przedstawiając im, że jutro już zdaje 
się znajdą robotę, bo prezydent miasta przyobiecał 
to uczynić.

Słowa jego, a szczególniej uwolnienie areszto­
wanego wpłynęły na tłum dodatnio. Nie rozszedł się 
wprawdzie, lecz już się nie burzył, i o godz. 1-szej 
zapanował na placu względny spokój.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa Polskiego66.

Wiedeń, 11 maja. Fremderiblatt twierdzi, że 
w obecnej chwili żadnej podstawy nie mają pogłoski, 
jakoby rząd zamierzał wprowadzić w życie ustawę 
o uregulowaniu i powiększeniu płac urzędników już 
od 1 lipca. Rząd stara się niezmiernie o to, aby co 
rychlej stworzyć warunki, od których zawisło wyko­
nanie owej ustawy, jednak według obecnych stosun­
ków nie może jeszcze dokładnie terminu oznaczyć.

Wiedeń, 11 maja. Deutsche Zeitung nawiązu­
jąc do sesyi delegacyjnej, zaznacza, że stanowisko 
hr. Go 1 u c h o w s k i e g o  jest zachwiane i to zupeł­
nie słusznie, ze względu na liczne rzekomo niepowo­
dzenia ministra spraw zagranicznych, w szczegól­
ności zaś ze względu na osłabienie przyjaznych sto­
sunków z Rosyą, na śmieszne zachowanie się Austryi 
w wojnie grecko tureckiej i wreszcie ze względu na 
n i e u f n o ś ć  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  do m i n i ­
s t r a  P o l a k a .

Zdaniem tego pisma sprawa kredytu dodatko­
wego w kwocie 30 milionów zł. wywołuje wielką nie­
ufność do całego budżetowania. W budżecie kredyt 
wymagany na ekspedycyę kreteńska wynosi tylko
453.000 zł., w przeciwieństwie zaś do tej cyfry ofi- 
cyalnej koła wojskowe twierdzą, że ekspedycya ta 
kosztowała co najmniej 6 milionów zł.

; Wiedeń, 11 maja. Jak donosi Neue Fr. 
Presse, niektórzy wybitni delegaci polscy w rozmo­
wie z delegatami niemieckimi o obecnej sytuacyi 
Austryi, wyrazili zdanie, że gdyby rząd chciał znieść 
rozporządzenia językowe, musiałby wrócić do rozpo­
rządzeń S t r e m a y e r a  i zmodyfikować je odpo­
wiednio do chwili obecnej. Niemcy jednak oświad­
czyli, że na ten sposób załatwienia kwestyi żadną 
miarą się nie zgodzą.

W iedeń , 11 maja. Neue Freie Presse oma­
wiając rozruchy włoskie, donosi, że jeszcze przed 
kilku tygodniami prefektury niektórych prowincyj wło­
skich zwróciły się do Austryi z zapytaniem, czy nie 
byłoby zajęcia dla tysięcy robotników, którzy we 
Włoszech pozbawieni są pracy. Przedsiębiorstwa tu­
tejsze dały jednak odpowiedź odmowną. Jeżeli się 
dziś z jednej strony przyjmuje, że rozruchy wywo­
łane zostały przez zwolenników przewrotu, to nie 
można także zataić, że główną winę obecnego stanu 
ekonomicznego we Włoszech ponosi rząd, który mi­
liony wydawał na nieudałe ekspedyęye afrykańskie, 
a / nie miał pieniędzy na przeprowadzenie rozmai­
tych pilnych robót publicznych, któreby milionom lu­
dzi dały pracę i chleb. Obecne rozruchy we Wło­
szech są Aduą polityki ekonomicznej rządu włoskiego.

Wiedeń, 11 Deutsche Zeitung rozpoczy­
na dziś seryę artykułów p. t. Das Deutschthum in 
der Bukowina. Pierwszy artykuł podkreśla niemiecki 
charakter prowincyi, którą ze względu na liczne za­
mieszkujące ją narodowości; nazywa małą Austryą. 
Ostrze artykułu zwrócone przedewszystkiem przeciw 
Galicyi i Polakom. Z czasu przynależności do Gali­
cyi pozostały, zdaniem autora, na Bukowinie najgor­
sze wspomnienia. Wogóle ludność tej prowincyi jest 
bardzo niezadowoloną z tego powodu, że ją  zawsze 
łączą z Galicyą. Na Bukowinie są prawie wyłącznie 
urzędnicy niemieccy.

N i e m c y  b u k o w i ń s c y  ni e  o b a w i a j ą  s i ę 
w y n a r o d o w i e n i a  ze s t r o n y  R u mu n ó w  i Ru­
s i nów,  wobe c  P o l a k ó w  j e d n a k  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  w y n a r o d o w i e n i a  j e s t  d l a  n i c h  
p owa ż ne .  Z wyjątkiem paru Jezuitów, nie ma 
w całym kraju księdza katolickiego, któryby mówił 
poprawnie po niemiecku, a to dlatego, że każdy, 
kto pragnie otrzymać posadę niemieckiego ducho­
wnego na Bukowinie, musi przynajmniej przez dwa 
lata studyować teologię na uniwersytecie lwowskim, 
gdzie sami profesorowie wyraźnie zabraniają mówić 
po niemiecku (!?). W ten sposób polonizuje się Bu­
kowinę !

Jeszcze większem niebezpieczeństwem zagra­
żają Niemcom bukowińskim sługi (!) po miastach,

przybywające z Galicyi. Nie uczą się one mowy nie­
mieckiej, natomiast chlebodawcy, rodziny ich i dzieci, 
chcąc się z służącą porozumieć, muszą się uczyć po 
polsku. Żydzi wreszcie także tylko w części poczu­
wają się do niemieckości.

Autor podnosi w końcu z zachwytem działal­
ność Towarzystwa chrześcijańskiego Niemców na Bu­
kowinie, które liczy obecnie do 1.800 członków i roz­
wija w całym kraju przez broszury, zgromadzenia 
wędrowne i t. p. bardzo skuteczną agitacyę nie­
miecką.

Towarzystwo to, na którego czele stoi profesor 
uniwersytetu dr. G a r t n e r ,  w uznaniu zasług około 
niemieckości otrzymuje subweneye od ministerstwa 
rolnictwa, Sejmu i z bukowińskiej kasy oszczę­
dności.

Wiedeń, 11 maja. Arcyksiężna Marya Teresa 
przyjęła wczoraj na audyencyi prywatnej Romana hr. 
Potockiego z małżonką i namiestnika* hr. Pinińskiego.

Praga, 11 maja. Tajny radca baron Jan 
A e h r e n t h a l ,  jeden z najznamienitszych członków 
stronnictwa wiernokonstytucyjnej wielkiej własno­
ści w Czechach, umarł tu wczoraj w 81 roku życia.

Grac 11. maja. Niemcy styryjscy rozpoczęli 
żywą agitacyę przeciw zamierzonemu mianowaniu 
byłego ministra sprawiedliwości G l e i c h s p a c h a  
prezydentem wyższego trybunału w Gracu.

Budapeszt, 11 maja. O wczorajszej konferen­
cja, jaka się odbyła między niemiecko konstytucyjną 
wielką własnością i delegatami opozycyi niemieckiej 
donoszą jeszcze parę bliższych szczegółów* < I  tak, 
w sprawach polityki zewnętrznej nie, wyłoniły  ̂ się 
zasadnicze różnice zdań. Bardzo obszernie omawiano 
sprawę handlu zamorskiego Austryi. Referent Du mb  a 
podniesie też w referacie swoim życzenia austiyac- 
kich producentów, w myśl uchwał ankiety przemysło­
wej, odbytej przed dwoma tygodniami w Wiedniu.

W dalszym ciągu delegaci niemieccy z ubole­
waniem stwierdzali, że . administracja wojskowa nie 
uwzględniła życzenia oficerów, którzy po 10 latach 
występują z służby, aby ich pensy ę podnieść z 300 
na 400 zł.

Co się wreszcie tyczy dodatkowego kredytu 35 
milionów, to niemieccy delegaci Izby poselskiej stoją 
w zasadniczej opozycja, ponieważ zdaniem ich rząd 
przekroczył w tym względzie swój zakres działania.

Madryt, 11 maja. Hiszpański statek towaro­
wy „Montverrat“ wyruszywszy z portu Cienfugos (na 
południowem wybrzeżu Kuby) przepłynął .wzdłuż ca­
łego wybrzeża, okrążył wyspę i bez wszelkich tru­
dności dostał się do portu w Hawanie. '

Belegacye.
Budapeszt, 11 maja. Dziś w południe cesan 

przyjmował na uroczystej audyencyi delegacyę au- 
stryack«v •

Prezydent delegacyi Eks. J a w o r s k i  w prze­
mówieniu śwem podniósł • zasługi monarchy około 
utrzymania pokoju, wspomniał dalej o jubileuszu ce- 
sarsldm, dodając, że dzień 2 grudnia ^obchodzony 
będzie przez wszystkie ludjr Przedlitawii jako uro­
czystość pokoju i uwielbienia dla monarchy, a za­
kończył wyrażeniem gorącego życzenia, aby cesarzo­
wi danem było długie lata jeszcze szczęśliwie pano­
wać nad swoimi narodami.

Cesarz odpowiedział mową tronową.
(Podamy ją w porannym numerze. Przyj). Red.).

Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 10 maja.
Spekulacya nie opuszcza stanowiska wyczeku­

jącego i pozostaje w względnej bezczynności, chcąc 
koniecznie doczekać się decydujących wiadomości 
z teatru wojny, których na razie zupełnie brakuje. 
Mała wojna domowa, dla celów spekulacja wcale 
zbędna, wybuchła tymczasem we Włoszech, gdzie 
brak Chleba i ogólny niedostatek pędzi na barykady 
zabiedzonych Włochow,. którym niestety jest już 
obojętnem, czy umierają od kuli czy z głodu. Gro­
źne wiadomości z Włoch oraz co raz wzrastający 
ruch rewolucyjny w Hiszpanii, wywierają tutaj dość 
ujemfie wrażenie, którego nawet silniejsze :notowoinia 
zagraniczne uchylić nie zdołały; Efekty . bankowe 
obniżyły się też powszechnie w kursie, zniżka nie 
przybrała jednak większych rozmiarów, gdyż ogólne 
usposobienie znalazło trochę oparcia w dziale efek­
tów kolejowych, wcale pomyślnie usposobionych.

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
Z targu pieniężnego.

Wiedeń , 11 maja. (Giełda południowa). Kredyty 
austryackie 357*50 Tureckie 59*75;' uanderbank 229*25; Kolej 
państwowa 357*— , Południowa 72*75; Alpiny 108*10.; Tytoniowe 
13T50. Usposobienie słabe.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek .
20-frankówka ,

Kurs lwowski:
płacą: żądaja:

• . . .  . 127*— 128-10.
. . .  . . 58-50 58-80
. . . . .  9-50 962

PIJCIE
wzmacniania żołędka

i pobudzania apetytu Cała flaszka 2  złr. pół flaszki 1 złr. próbne flaszki 3 0  i 18
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„►/Targ zbożowy i towarowy.
(Banie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 11 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenicą, gotowa 13;30 do 13*75. Żyto gotowe 10‘ — do 

10*50. Owies gotowy 8*70 do 9*10. Jęczmień pastewny 8*25 
do 8*75. Jęczmień browarniany 9*— do 10*—l Rzepak —•— ■.do

Lnianka —*— do —'—. Groch pastewny 7*— do 7*50. 
Groch do gotowania 9*— do 10*—. Wyka 6*75 do 7*50. Bobik 
8*— do 8 óO.Hreczka 9*25 do 10*50. kukurydza starą- * — do —*-'*-■ 
Kukur. nowa- lub na term. 6*50 do 6*75. Chmiel za 56 kilo —*— 
do ;—*—. Koniczyna czerwona 30*—do 45*—. Koniczyna biała 
25*— do 40*—. Koniczyna szwedzka 35*—*• do 70*—. Tymotka 
15*—’ do 20.

: Spirytus paritas Tarnopol gotowy 18*25 do 18*50; na ter- 
mina 16*— do 16*50.

Jakkolwiek na targach zagranicznych zapanowała dalsza 
zwyżka, u nas znaczniejszej zmiany w cenach niema, gdyż po­
pyt jest slaby, młyny bowiem zachowują rezerwę. Mimo to, 
usposobienie jest lepsze, ceny utrzymują się. Kukurydza po kilku­
dniowej zwyżce, znowu w Cenie się poprawiła.

Strąków . Targ zbożowy na Kleparzu. Płacono pszenicę 
białą: 12*50 do 13*25.zł.; czerwoną 12*75 do 13*50 z t ;  żółtą 
12*75 do 13*50 zł.; żyto 10*— do 10*50 zł.; jęczmień browarny 
8*— do 9*--; na paszę 7*75 do 8*50 zł.; owies 8*— do 9*— zł.; 
rzepak —*— do —*— zł.; konicz czerwony —*— do —*— zł.,
biały —*— do —*— zł., kukurydza —*— do —* wszystko
za 100 kilogramów.

W iedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*65 do ,12*70 do —*— zł., Loco Ołomuniec 11 90 do 12*— zł. 
loco Briin-Wiedeń 11*95 do 12*05, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach '36*3772 do 36*50 zł., Secunda 36*12V2 do 36*25 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*70 do 3*90 zł., gali­
cyjska na. wagony 14*75 do 15*25 zł., przejrzysta 16*— do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

T ryeśt. Centrigal Pile gotowy 14Vs do 14V2, na' m a j -  

lipiec 14V4 do 14ł/2 .. .
P ra g a . Cukier gotowy 12*67V2.
B udapesat. Pszenica na wiosnę do — *—, żyto

na wiosnę —*— do —’— zł., kukuiydzana maj-czerwiec6*15 do 
6*17* owies na wrzesień 6*03 do 6*05, pszen. na maj-czerw-.-14*70 : 
do 14*75, pszenica na jesień 10*76 do 10*78, żyto na wrzesień 
8*22 .do 8*24.

P ra g a . Świeże czeskie i najlepsze morawskie jajka 1*35 
do 1*38, węgierskie 1*30 do 1*35 za szok.

B er lin . Spirytus (siebziger) loco 54*20, (fuenfziger) — .
Szczecin . Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco 

53*90. _
H am burg. Pszenica loco nowa 255 do 265, żyto me- 

klemburskie nowe>175 do 186, południowo-rosyjskie nowe 139 
do 140. Nafta loco 5:80 mir.

Brema* Nafta loco 5*95.
Londyn. (Targ zbożowy). Dowóz: 43898 ąuarters psze­

nicy, 2477 ąuart jęczmienia, 36383 owsa. Usposobienie* silne. 
P s z e n i c ^ l s h ^ d ^ ^ J ę c z m i e ń ^ J A ^ w ^ ^ ^ ^ ^ ^ |̂ ^ ii ^ ^ ]i ^

Redaktor naczelny: 
Tadeusz Romanowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław Kossowski.

H o t e l  „ I m p e r i a l “
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
P rzyjechali dnia 10 m aja.
S. księżna Sapieha, Biłka. —-Hr. Harrach, Praga.

— W. lir. Reyowa, Psary, — N. Kłodnicka, Kozice.-— 
Ks. K. Łotocki, Rohaczyn. — Dr., K. Kirchmayer, Kra­
ków. — M. Mayer, Stanisławów.—  J. Hora, Kukenberg.
— A. Wechsler, H. Goldlust, Czerniowce. P. Iwa­
nicki, Barwinek. — B. Bettejheim, Wiedeń, — F. Pfei­
ffer, Wilkowice.

Hotel francuski.
Lwów, pi. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.) - 

P rzyjechali dnia 11 m aja.
J. Kędzierska z córką z Mereszczowa. — Henryk 

Kosiba z Sambora. — Helena Krzyżanowska, P.-Ule- 
niecka z Lisek. — D. Jelowicka i P. Skarżyńska 
z Szwejkowa. — Stefania Trypolska i Eliza Okęcka 
z Wołynia. — J j Kallmann, A. Habl, M. Gliiek i Edw. 
Herzberg z Wiednia. — E. v. Szalbotli z Mościsk.— 
J. Ritt. v. Biliński z Sambora.— K. Moszczyński z Kra­
kow a.— J. Wieczorek z Komarna. — S. Janiczek 
z Żółkwi.

Jako pewną lokąey
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2% Oblig. kom. Banku kraj.*

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S 6 K A L  i L IL IE N
D om  b a n k o w y  i K a n t o r  . w y m i a n y .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

Jonasz
Dom b an k ow y  i  k a n to r  wymiany 

Lwów, nl. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.
P r o m  esy

do ciągnienia 16 maja 1898
na

losy kredytowe ziemskie z roku tiS
po 2 21. w . a. w raz ze  stemplem.

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.
tudzież PROMESY na

4°|0 losy węgierskie hipoteczne
po 2  zł. a. w. w raz ze stemplem, 

do ciągnienia 1 4  m a j a  1 8 9 8 .
Główna wygrana 100 .000  koron. ^
U prasza się o w czesne zam ów ienia, 

przed ciągnieniem  zlecenia n ie mogłyby być w ykóiatfe  
tk iem  w yczerpania  zapasu. ^ j ,

P rzy  zam ów ieniach z prow incyi uprasza się ojdołą* 
czenie 20 ct., n a  portoryum .

Na losy zakupione w  tym  kantorze, padły, wygrsreie 
w kw otach zlr. 5 0 . 0 0 0  i zir. 5 . 0 0 0 .
BSS

Dom bankowy i Kantor wymiany

Ignacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Br. Edmund Kowalski
ordynuje, jak lat poprzednich w Zakładzie wodoledż* 
niczym „Kiselka“ we Lwowie. Zakład ten na ruk 
bieżący w całości odnowiono, a ilość mieszkań ppm.no-1 
żóno znacznie przez wybudowanie nowego domu.

Z o f i a ,  S c łx o r r  
T ó z  e f *  3S T e H s e ń

Lwóiy. zaręczeni. W iedeń .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 10. m aja  1898 r.

O gólny d ług  państw a.
płacą żądają

Renta papierowa maj-listopad •
luty-sierpień,1 . . •

Renta srebrna styczeń-lip iecj. .
kwieęień-paźdzlernik . .

Losy 2 roku 1854 po 250 zł. rok. 4 /o
« 1860 po 500  zł. wa. 5^0

’  _ 18C0 po 100 zł. 5°/o .
_ .  1864 po 100 zł..

102.10
102,—
301.80
101*80
163.50 
143.— 
160.25
197.50

102.30 
102.20 
102--: 
102 . —

164.50
143.30 
100.75
198.50

B in g  państw a k ra jó w  W Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.15 121.35
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. • 101.90 102.10
Renta inwest. austr. 3ł/s0/o za 200 kor. 92-GO 92.80

O bligacye k o le jo w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4<>/o 99.30 100.30
Kol. Cesarz.. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o . . .  119.50 120.o0
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

: 5°/o . . 128.50. 129.50
Kol. Arcyks. Rudolfa. *w wal. kor. wolne

'od podatku za 200 kór. 4°/o . .  99.45 100:45
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. • ■

(ostempl. akcye) 5°/o . . .  .  211.50 212.—

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
114.50Kol. Airc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 

„■ w słocie ża 200 zł. 5°/o .
Kol- bukowińskie lokal, za 200 kor.

4°/o .. .
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

  .
Kol. lwowsko*ćzern.*jasskiej z r. 1894 za 

200 kor. 4o/o . * . ,

113.50
133.--

99.25 100.25 

99.30 100.30

99.80 100.80

B h ig  p aństw a krajów korony -węgierskiej. 
Węg. złota renta za 1 0 0  zł. 4°/o . .  120.75 120.95złota renta za 1 0 0  zł. 4% .

„  „ w wal. kor. za 200
kor. 4°/o . . . •*• , , :  *
Obi. prop. za 100 zł. 43/£l y°

99.25 99.45
100.35 101-35

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139.50 140.50
„ poż. premiowa za 100 zł. . .  160.50 161*50
. . .  za 50 zł. .  .  .  160.50 101.60

In ne pub liczne p o ty czk i.
- Poż. kraj. bukowiny z r . 1893 los. za

200 zł. kor. 4.0/0 . . .  . . 98.40
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

■ 100 zł. 5°/o . . . . . 103.—
Qalic, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6% —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 .......................................................... 98.40
Pożyczka prem iow ani. Wiednia z r. 1874 169.50 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

• 100 zł. 4 0 / 0 ...................................... 96.— 96.60
Renta wioska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.80
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 35-50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 60*20

99.40

104.—

98.70

99.40 
170.50

110.15
86.50
60.70

L isty  zastaw ne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zt. Nom.).

Anstr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.70 99.00
„ obi. pr. z r. 1880 8°/o 120.50 121.50

,» ’ » „ „ „ 1889 8% 117.50 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.25

„  ,  * „ los 40/0 . 96.60 97.—
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5°/o 110.50 111.40

,  ,  „ ,  los. 50 lat 4Va°/ó . 100.45 101.45
» . 6 0  za 200

koron 40/0 . . . . . . 96.75 97.50
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 50 lat .  96.75 97.75
„ ,  ,  „ 4% los. 41 la t • 98*— —
.  ,  , 4 <>/ o  stare . .  97.75 98.35

„ 40/0 za 200 kor. . 96.80 97.30
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

41/ii°/o 5V/2 la t zwrotne . . . 100.80 101.80
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102.60 102.90 
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42

Jat za 2G0 kor. 4V2°/o . . . 100.25 —•—
Banku krajów, los. 57l/i lat za 200  kor. 4% 98. ■— 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40l/2 lat los. 4°/o 100.80 101.30

O bligacye z prawem pierwszeństwa
z a  1 0 0  z t .  nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej lOO/o . . . 92.80 93.80

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 99.25 —.—
Gal. kol. Jok. wschodn. za 100 zł. 4°/o . 99.50 100.—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5°/o 108.80 109.80
„ ,  „ ,  1878 za 200  zł. 5»/o 108.70 109.70
.  1887 za 200  zł. 4°/o 98.30. 99.30

AlKcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .  .  ■ 153.— 158.50
Peszt, banku bandl. 500 zł; ' .  . • 1410.— 1415.--
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. U l.. 358.25 858.75
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . .  385.55 887.25
Bólno austr. tow. esk. 500 zł.- « .  7 5 1 .-  756.—
Gal. banku hipot. 200 zł. . . . 390.— 394.—
* „ dla handlu i prżem. 2 00  zł. — .— . -  .—

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 229.— 229.50
„ Austro-Węg. 600 zł. . . .  . 913.-- 815.—
„ Związk. (Unionbank) 200 ■ .  297*— 297.50

Czesk, banku związk. 100 zł. .  132.— 132.50
■Ziraostenska banka 100 zł. . 129.50 130.50

AKcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 2ÓÓ ż>.. 210.— 212.—

, „ „ „ (akc. zakł.) 200' zł . - .  — —.—
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000  zł. mk. . . 3505 8515

„ Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . . 2P5*— 297.—
,  wschodn.-gaiic.-lokaln. 200 *... .  196. -  200.
„ państwowych 200 zł. per.u lti 358*60 869 10
,  południowej 200 per u ltiino . .  73.— 73.80

węgier. galicyj. 1. 200 zł. .  * 211.50 212.50

AKcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .  
Austr. Tow. górnicze Aipine 100 zł. . 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 .
Schodnica 500 kor. . . . . .  .
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult. 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. .  . .

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basillca) 5 zł.
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 z iJ i ',  
Ciary 40 zł. mk. . . . . -
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. -40/« 
Pożyczka in. Insbrnku 20 zł. ; •
Iiosy m. Krakowa 20 zł. • •
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.’ • •
Ofen 40 zł. . .  • •
Palffy 40 zł. mk. . • •
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. * 
Czerw, krzyża węg. tow. o zt. .
Losy fnnd. arc. Rudolfa 10 zł. .
Batma 40 zł. rok- . • • •
Pożyczka ro. Salzburga 20 zł. ,
Bt. G enois 40 zł. mk. . .  ,

109.15 
743.— 
570. -  
129.75 
181.—

169.65
745.—
5 7 6 .-
130.25
182—

6.70 7 . -
* 200.50 201.50m i 05.— 65.50

170 .- 174.—. : 29.75 80.75. . 27.— 27.75
22.77 23.50

, 67.70 68*30
« 66.25 67,25. 20.— 21.—
. 10.40 11.—

27.— 29.—
84.25 85.—, 28.25 29.25

. 79.50 80.50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . . 50.—
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4VaQ/# 162.-:

m . ,  50 zł. 40/0 . 78.—
, W aldsteina 20 zł. mk. . . .  .  69-r.-

W a l n t y .
Dukat cesarski , . .  , .  5 69 S*7®
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .   — -*'
20-frankówka . . . .
20-markówka . . . . .  *., *
Rossyjski półimperyał . . . ,  _..r  - ------
Niemieckie banknoty za 100 m arek . 58:^5 63--'l1/*
Włoskie banknoty za 100 lir . .. . . , 44 W
Ruble (za 100 r s . ) ....................................... 127*62V« I23.121/*

9*551/5
11*7^

54.-"

7 6 ^
6 2 .^

11*81

Berlin, dnia 10. maja :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 

» » ,  3V2 proc.
.  * „ * ,  3 proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
» » n 8Va proc. . .

Pozn. obligacye prow. 31/* proc. .  .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. • •
Poznańska pożyczka m ie jsk a . >• •
Austryackie banknoty . • * • .
Aastryacka renta srebrna • . ,
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 41/* proc. listy zastawne .  .  .
Listy zastawne Król. Polsk. 4*/2 proc. . . . .

Warszawa, dnia 10. maja:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . .  ,

» ^  B  ̂ drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1804 .
_ " » .  » 1866 . ,
Obi. prem. Banku szlacheckiego . .
Bisty zast. Tow. kred. ziemsk. duże .

• •  e n n drobne ,
,  „ miasta Warszawy ser. VII. .
n n » » 41/* prOC. .

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied.

Petersburg, dnia 10. maja.
Rosyjska pożyczka prem. z  r. 1864 .

„ » „ z 1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

„ . „ rosyjskie . .
,  ,  kijowskie .  .
a B wileńskie . ,  ,
„ ,  charkowskie .  , ,  ,
„ „ chersońskię . . . .

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz. .

1 0 1 .6°
10u.<
91.30

169.9^

101.5°
1 0 1 .1 °

100,25
100.1°
2 8 6 "
249.60
223.-^

1 0 1 '.7;
99.9°

286;^
248.6°

W . '
152.*
100.25
100,^

10l.8TV*
640.5J

ŚWIEŻE WODY MINERALNE
ze zdrojowisk naturalnych

g i y  co 14 dni świeży transport ‘"35̂  
p oleca  handel 1474

Karola B A Ł Ł A B A N A  we Lwowie.
Panna Siekierczanka“

przez A bgar - Soltana
do nabycia w administracyi S ło w a  Polslciego 

księgarniach po 1  SEl.
wę wszystkie

IjJi A

CZYTELNIA POLSKA
w y d a w a n a  s ta ra n ie m

St. Szczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za pół roku 3 złr., czyli za jeden tom

po 25 centów.
Prenumerować mOźha „CZYTELNIĘ POLSKĄ" we wszystkich księgar­

niach. — A dr as wvr1flwniptwfl (!7vf.(»lni Polskie i : K rak ó w , ul. Słu.w-Adres wydawnictwa „Czytelni P o lsk iej": Kraków, ul. Sław* 
kowska 22. ggs

* M f  h iI f  f f f f  f f f f ł f f m  » M  I M M I l I M f i

Fabryka pieców kaflowych
J  A  N  A

we Lwowie —  Kantor: ul. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majoiika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — 'Glina 

ogniotrwała. 732

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych

J w L M D E G O . Al JOMASMICZA i s*
we Lwowie, ul. Janowska*

Kantor: n l. Kopernika nr. 18. ,
Dachówki francuskie prasowane, szw a jca r^  

ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane d a$ r 
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane- . 
Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki 
nowe o różnych profilach i kolorach. — y l  
do płaskich sklepień stropowych patentu W ^hl^ ' 
Dreny od 4—16 ctm. —

Na żądanie wysyłamy cenniki franco.
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Drobne ogłoszenia.
Poniew aż pojaw iły się mego 

. Wyrobu FARBKI do bielizny 
P ^ d o w n ie tw a , przeto proszę 
^dać ii tylko te jże  z moja 
nnną \ wyrobu O. T. W in-
u S s f^  s y®a’ Lwów> Ry^ek
K<«!Łociąg:l w wielkim  w y­

b o rz e , poleca J a n  Lau- 
nożownik, Lwów ulica 

Spieka 6.
lub 7  pokoi z kuchnią na 

. - t X piętrze do w ynajęcia od 
\ Hpca przy ul. Akademickiej 
i^ l2.  1436
Sfe pokoje, kuchnia, od 15 m aja 

ul. K oraln icka  8. 1470
incielarya adwok. Czar- 

nijka poszukuje nnm- 
u&nfa, ul. Sobieskiego 1. 4.
J t i l  o *-c 2- 1465
j A  dw okat dr. F risch  w Trem- 

bówli poszukuje rutyno 
^anego koncypienta. 1459

lub 3  i 3 p ok oje  z przed- 
v  .pokojem, w erandą, ku ­
ź n ią  itd. są do w ynajęcia za­
raz w willi z ogrodem, blisko 
tramwaju elektr. B liższa w ia­
domość: Zyblikiew icza 1. 18 A. 
jL p.. od. godz. 2—6. 1392
J ^ o  sprzedania realność wZu- 
7 ^ 'b r z y ,  10 kilom etrów  od 
Lwowa, 3 k ilom etry od stacyi 
kolejowej. Dom m ieszkalny z 4 
Pokoi, kuchni, w erandy, dom 
dlą,służby, budynki gospodar­
cze, 15 morgów pola. Bliższej 
Jiftdomości udzieli biuro adwo­
kata dra Czarnika, ul. Sobie- 

1. 4. 1466
l iO W E R Y  najledszyclt 

fab ryk  angrielskiek, 
francusk ich , handel Ed. 
H aw ranek, L w ów . 1240

listow y z winie- 
h» tą  Mickiewicza, 

50 arkuszyków, 
50 kopert w ka­

setkach za 8 0  et. można na­
być w  lokalu Tow arzystw a 
„Szkoły ludow ej". R ynek 1. 10, 
Pierwsze piętro. 707

Kam ienica dw upiątrowa o dwu 
: frontach, róg  ulicy Pańskiej 

|  Kamiennej z obszernym  fron- 
tbWym placem pod budowę do 
p^& dania. B liższa wiadomość: 
£?&ska 11,1. p. na prawo. 1327
HHarcela pod budowy, wy- 

m iaru 965-75 m2 je s t z wol- 
j. Tęki do sprzedania we Lwo- 

me przy ul. Gródeckiej. Bliższa 
Wiadomość w biurze firmy An­
toniego R eissenzahna we Lwo- 
5^6, G ródecka 49. 1408
• g o łę b i a  1. 7 do w ynajęcia  4 

pokoje, przedpokój, ku­
chnia, 5 pokoi, przedp., kuchnia 
spiżarnia lub całe pierw sze pię­
tro, w oficynie 2 pokoje z ku­
chnią, - dom z wodociągam i 
ik o m fo rtem  urządzony. 1323
p o s a d ę  k a s y  e r k i  poszukuje 

osoba in teligen tna w  śre­
dnim w ieku, może złożyć w y­
maganą kaucyę. — Zgłoszenia 
 ̂ grzeczności przyjm uje han­

del L. Soleckiego we Lwowie, 
S&torego 2. 1447

Subjekt handlowy
°heznany z branżą m anufaktur- 

może znaleść m iejsce w  m a­
gazynie tow arów  meblowych i 

dywanów 1407
^ z e fa  Gardowskiego

Warszawa, W ierzbow a 4.
JjJ^arząd dóbr Byszów, poczta 

loco, stacya k o le i: Sokal, 
ma do zbycia zaraz 1.200 wo- 
J^w kartofli „Im perator", bur­
tom, lub częściowo, wiadomość 
^-Z arządzie  dóbr tam że. 1448

$ o w er a n g ie lsk i, ory- 
' g inalny, „Singer", silny, 

. >rze zachow any do sprzeda- 
J*i a h K arola Domiczka, elektro- 
E££hanika, Sykstuska 23.

dob]

M i n o w a n y  leśn iczy, mo-
, ,  . §ący w ykazać się dobremi 

świadectwam i i odpowiedniemi 
lekom endacyam i znajdzie n a ­

ty c h m ia s t zajęcie na* przeciąg 
, nwóch m iesięcy za dobrem w y­

nagrodzeniem. Bliższa w iado­
mość: ,A jencya dzienników", 
Pgsaź H ausm ana 9. 14-56
l l ^ e r a c z e .  Pokoje u rzą­

dzone na sezon le tn i do 
Wynajęcia. — Nowy restaurator
v domu. Bliższa w iadom ość: 
« tem graber Stanisławów , aloo 
Hanna S teingraber. Jarem cze.

do szycia Sin- 
gGra czółenko- 

J e. 1 obrączkowe (Ringschiff) 
2 P ierwszorzędnych fabryk, n a j­
dokładniej uregulow ane poleca 
« » n  Ł a n r i u c  (przedtem L. 
^ d o t i ń s ^ i ^ y ó ^  H alicka 6.
p a r c e l a  obszaru 832 sążni 

. . a.^r - z. piętrow ym  domem
Jiajpiękniejszom  położeniu, 

niedaleko śródm ieścia je s t na  
, JJPrzedaż. Bliższej w iadomości 

hd*iaii kancelarya adw. dra 
'"Ilkowskiego, Lwów, ul. Sło- 

Wickfogo 1. 6. 1858

Obszerną broszurę 
o Truskawcu w y­
syła na żądanie 

Zarząd.

W 1 i 3  sezonie o 3 0 0/o taniej*

IW TmII leezy siS z nadzwy-%.ML A  JL ^  UL czajnym skutkiem
Lekarze ordynujący: Radca d r. P iech, d r . P elczar, d r. K rzy ża n o w sk i  i  d r. S teinhaus. 1273

Reumatyzm, podagra, otyłość, 
choroby nerkowe i pęcherza, 
astma, ischias, choroby kobiece, 
choroby sercowe i żołądkowe.

tf^ lo sp o d y n i-k u ch ark a  w je- 
dnej osobie w średnim  

w ieku, skrom nych w ym agań, 
znajdzie zaraz um ieszczenie. 
O. p. H ussaków dla X. O. post. 
resta. 1455
M p h l p  do sprzedania, także 
IT IC U lC  ogrodowe. Teatyń- 
ska 11. Inform uje dozorczyni.

1457

Mealność do sprzedania, dom 
parter., front. 16 m., ogród, 

nowo w ybudow ana oficyna na 
fabrykę lub w iększy  w arsztat. 
G ródecka 45. W iadomość tamże.

1471
■HBoszukuję okonoina starsze- 

go, na  stół, pod skrom ny­
mi w arunkam i. Zgłoszenia z od­
pisem św iadectw  pod J. M., 
poste-rest.-, Pilzno. 1479
JD Drzy ulic\^Franciszkańsk iej 

1.15 i 17 są  rozm aite mie- 
szkania do w ynajęcia. 1472
r f i a n i o  do zbycia  dom 
-®1- parterow y z ogrodem w a­

rzyw nym  i owocowym *4 m or­
ga, w  m iasteczku we w scho­
dniej Galicy i. P rzyjem ne poło­
żenie. Sześć ubikacyj z wszel- 
kieini przynależytościam i. Bliż­
sza wiadomość w Admin. „Na­
fty", Lwów, K opernika 28.
'H ® ona niem ka je s t zaraz do 

um ieszczenia w biurze F. 
Zagórskiej, Chorążczyzna 5. 
t f h s o b ę  średnich lat, k tóraby 

um iała prasow ać koszule 
m ęskie, wezmę zaraz do za- 
rządn domu na wieś. A dres: 
Hotel Im perial, nr. 37. 1488
tfM ztery  lub 3 pokoje z przed- 

pokojem , kuchnią, wodo­
ciągiem zaraz do najęcia. Go­
łębia l l a .  1491
^ S z o p e n a  I-sze piętro — 

5 pokoi z kuchnią etc. za­
raz do w ynajęcia. 1492
“K g  ządca, kontrolor, k asy e r lub 

adm inistrator przyjąć mo­
że posadę od 1 lipca hi’. Bliż­
szych inform acyj przez grze­
czność udzieli dyrekeya To­
w arzystw a urzędników  pryw a­
tnych pod lite rą  A. K. we Lwo­
wie, ulica Cicha 1. 1. 1487
djgprzedaję: 2 w iększe, 1 mniej- 
^  szy m ajątek. Gleba w y­
borna, cenne lasy. W iadom ość: 
Biuro Olszewskiego pod H.

^iL U Stfca czarna koronkow a 
duża je s t zaraz do sprze­

dania za m ierną cenę. Zgłosze­
n ia od 3 do 6 popoł. K arm eli­
cka 8, p arte r na  praw o, 1-sze 
drzwi. 1490

Wystawa ogólna
•wschodnich i innych ohcych i k ra ­
jowych dywanów, portjer, firanek i 
chodników. Tafcie przez ca łą  
noc przy elektrycznem  oświe­
tlen ia otwarta. — Wstęp wolny.

Uprasza się każdego, kto coś za­
kupie pragniej by wprzód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowincyę cenniki d a m o  i 
opłatuie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów ,,Au Louvre“ , Lwów, ni. 
Bykstuska G, (Pasaż Hausmana).

U la  kupującyclt > Igi 
w spłatach. 1031

TOTiiajdą u m ieszczen ie  
“  n atychm iast: Pisarz go­
rzelniany, 4-ech ogrodników k a ­
w alerów , 6-ciu kucharzy  kaw a­
lerów, 5-ciu żonatych, guw er­
nantki, panny służące, kluczni­
ce, gospodynie, lokaje etc. Zgło­
szenia przyjm uje Biiuco w y­
w iadow cze K aro la  Z a- 
k r z e w s k i e g o  w  T ar­
nopola . — Poszukuje się m a­
jątków , m łynów do nabycia i 
w ydzierżaw ienia. 1368

£*awn-teimisy
k o m p l e t  od złr. 2 5 -

poleca m agazyn

Kauczyuskl d  Oberskl
I j W ó w ,  ul. K a ro la  L u diu ika  l. 7.

1473

ASEZON!

Komitetom Mickiewiczowskim
poleca

KSIĘGARNIA POLSKA
•w^e IEj-wr©-wie: 

Mickiewicz. P an  Tadeusz 20 ct. 
Mickiewicz. K onrad W allenrod 

10 ct.
Mickiewicz. G rażyna 10 ct. 
Mickiewicz. D ziady 40 et. 
Mickiewicz. K onfederaci Barscy 

20 ct.
Mickiewicz. K sięgi N arodu Pol­

skiego 10 ct. 
Wysłcuchowa. Mickiewicz, jego  

życie i dzieła 20 ct. 
Paryiak. O Mickiewiczu 20 ct. 
Pieniążek. O życiu i  dziełach 

Mickiewicza 10 ct. 
Wysłouchowa. Pan Tadeusz, 

streszczenie 5 ct. 
Tarnowski St. Mickiewicza ży­

cie i dzieła 40 c t  
Portret Mickiewicza, holiogra- 

w ura 2 zł.
Portret Mickiewicza 25 ct. 
Portret Mickiewicza 8 ct. 
Portret Mickiewicza, obraz 

olejny 1*50 ct. 1434

Lakier
do kapeluszy słomkowych 
we wszystkich kolorach

polecają 1291

Friedrich i Beacock
L w ó w  a l .  H etm ańsk a  l. 4 

obok cukiern i W-go Grossa.

J^ lo sp o d y n i intelig., s tarsza 
^  panna, um iejąca gotować, 
szyć bieliznę i suknie, rów nież 
zarządzać domem i w iejskiem  
gospodarstw em , m ogąca w yka­
zać się dobrem i św iadectwam i, 
poszukuje m iejsca w domu oby­
w atelskim , albo wogóle w  w ięk­
szym  domu. A dres: Panna Ka­
lina w  Litwinowie*. 1444

Poszukuję pożyczki 3.000 zł. 
na  pew ną hipotekę za zw ro­

tem  w dziesięciu latach. Od­
setk i 7%  płatne w edług umo­
wy, lub za odsetki wygodne 
pom ieszkanie na  w si ze zdro­
wym wiktem . Zgłoszenia pod 
M., post.-rest. Łomna. 1461

St&cya kolei:
Muszyn a-Kry- 

nica.
Z Krakowa 8 

godzin jazdy, 
Ze Lwowa 12 

godzin jazdy.
Z Buda-Pesztu 

12 godzin.

Poczta
(3 razy duennie) 
i orząd  te* 
legraficzny

w miejscu.

Apteka.

Gk. Zakład zdrojowy
w ©alicyi.

W Karpatach 570 m. nad p. morza. Od stacyi 
kolejowej godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne powo­
zy. Środki lecznicze. Zdroje hardzo silnej szczawy 
wapienno i magneziowo-sodowo żelazistej. Kąpiele 
mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, me­
todą Schwartza ogrzewane. (W r. 1897 wydano 43.500). 
Nader skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1897 wyda­
no 115.400). Kąpiele gazowe z  czystego kwasu węglo­
wego. Skarbowy zakład hydropatyczny, pod kierun­
kiem Dr. Ehersa. (W r. 1897 wydano 12.000) Kąpiele 
rzeczne. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody 
mineralne, miejscowe i wszelkie zagraniczne. Kefir. 
Żętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. 
Apteka. Lekarz zakładowy Dr. L. Kopff z Krakowa; 
stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno 
praktykujących. Mieszkania przeszło 1.500 pokoi z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od GO ct. dzien­
nie w zwyż. Dom zdrojowy, Czytelnia, Restanracye, 
Pensyonaty prywatne, hotele, cukiernie, Kościół ka­
tolicki, Cerkiew, Muzyka zdrojowa stała, (dyrektor 
A. Wroński). Stały teatr, koncerty, odczyty, bale. Spa­
cery w urocze okolice Karpat. Rozległy park szpil­
kowy wzorowo urządzony około 100 morgów obszaru. 
Erekwencya w roku^ 1897 4.950 osób. Sezon od 15. 
maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu 
ceny kąpieli, pomieszkali w domach skarbowych i potraw 
w restauracyi domu zdrojowego o 25% niższe. W lipcu 
i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak 
uwolnień od taks kuracyjnych i t. p.

Rozsełka wód mineralnych krynickich od kwie­
tnia do listopada.

Składy we wszystkich większych miastach w kraju 
i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, bro­
szury i prospektu rozseła.

C. k. Zarząd zdrojowy
w  Krynicy.

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3., Ii. p.
p o leca  1475

Pługi Eberhardta jedno i wieloskibowe, Sie- 
wniki rzędowe pat. Melichara najnowszej kon- 
strukcyi, Siewniki do nawozów sztucznych, 
Ogartywacze, W ypielacze, Extyrpatory, 
P łu ik i do kartofli, Siewniki do koniczu i traw 
ręczne i przewozowe — oraz wszelkiego rodzaju 
przybory pożarne dla miast, miasteczek i wsi

S S *  pa możliwie najprzystępniejszych cenach. *2 3?

ZA R ZĄ D  B R O W A R U

Arcyksięcia Karola Stefana w Żywcu
sprzedaje .

przez swego zastępcę i w łaściciela głównego składu dla Lwowa 
i  G alicyi w schodniej

3 * . O .  S e e l e n . f z e T O . r L c a . a
ul. Sykstuska I. 33 — telefon nr. 372

Piwo cesarskie, jasne jak pilzneńskie, 
Piwo eksportowe, Żywiecki Porter, Żywiecki „A!e“

w oryginalnych beczkach i  butelkach.
Zam ówienia p rzy jm u ją :

Główny skład ul. Syks
P i w i a r n i e :

Żywiecka Ch. Kocha, ul. Sykstu­
ska  17.

L. Stadtm iillera, ul. K rakow ska 
Z. Mullera, pl. B ernardyński 17.
H. Adlera, ul. K ościuszki 3.
Hellwig, ul. K opernika 29.
J . Mund, plac A kadem icki 2.
A. J. K atza, ul. Kaźm ierzowska.
J . H andw erkera, pl. Smolki 1.

I

;uska 1.33. Telefon 372.
H andle delikatesów  P. P.

J . Bodnara, ul. Akademicka 
K uryłowicz i Sum arezewski, 

Pasaż Hausmana.
J . No w ożennika, ul. K opernika 4. 
Z. Górskiego, ul. K rasickich 7. 
L. Życzyńskiego. ul. św . Miko­

łaja,
Fr. C zarnecki, ulica Łyczako­

w ska 17.
Mayer, ul, Łyczakow ska 1.

K a w i a r n i e  P. P.
G. Schneider, ul. Akademicka, I W. W ebera, ul. G rodzickich 4 
F. Hexel, ul. T eatralna. | S. Reicha, (Hotel Bell-vue)

Hotel George.
P rzy  butelkach prosim y uw ażać na korki z w ypaloną 

firmą „Arcyksiążęcy Żywiec B row ar" tudzież na kapsle i e ty ­
kiety. Butelkowego piw a cesarskiego i porteru dostać m ożna 
w  każdej restau racy i i w szystkich handlach delikatesów.
|- f  Uwaga. „Porter i A le" uznane jako 

piwa kuracyjne. 982

R E U M A T Y m
Gościec, kurcze, suche bole, bole przy influencyi

ltoi i leczy w zupełności 302 .

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieran ie  uśm ierzające, wTyrobu Eugeniusza Matuli, 
ap tekarza w Radomyślu koło Tarnow a. Cena za słoik próbny 

70 ct., słoik duży 2 zł. 50 ct.
Do nabycia w  każdej w iększej aptece. Składy główne w na­
stępujących aptekach: Lwów: Mikolascha, Krzyżanowskiego T. 
Łazowskiego i Wewiórskiego. — K raków : K. Wiszniewskiego, 
D rogueryi Zopotha i Sp. — P odgórze: D. Matuli — K opyczyńce: 
Redera — T arnów : Sokalskiego, I. Niesiołowskiego, G. Szancera. 
G ródek: Hescbelesa — P rzem yśl: Mańkowskiego — Bielsko: 
Frankla — Nowy S ącz: Pawłowskiego — W adow ice: Macudziń- 
skiego — U strzyki: Jastrzębskiego — Rzeszów : Karpińskiego
1 Zubrzyckiego. — B rzozów : Kotowicza. — Dynów, w tam tejszej. 
G rybów: Nowaka — Strzyżów : Zajączkowskiego. — B ochnia: 
w  drogueryi J. Michnika. — Jaw orów : w aptece St. Zacho- 
wicza. — Kołom yja: w aptece Jaśkiewicza. — K ołom yja:

w drogueryi E. Turzańskiego.
Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką w ysyła w prost

2 razy  dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnow a,
P rzesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na  list 

przesyłkow y.
Cierpiąc od k ilkunastu  m iesięcy  na  reum atyzm , przele­

żałem k ilka m iesięcy w  łóżku, w cale się nie ruszając i żadna 
sztuka lekarska  nie m ogła m ię z te j słabości w yleczyć, Po 
użyciu jednego słoika Pańskiego Sapomentholu czuję się o wiele 
zdrow szym  do tego stopnia, że mogłem do mego za jęcia  po­
w rócić. Za to jes tem  Panu  w dzięczny i będę nim  do śmięrc-i, 
radząc każdem u cierpiącem u, aby nie om ieszkał użyć Pańskiego 
lekarstw a tak  cudownego. — Proszę rów nież przysłać mi za 
pobraniem  2 słoiki po 70 ct. w dzięczny

Dębica. Ja n  Piekło.
U prasza o przysłanie za pobraniem  jed en  słoik Sapo­

m entholu — tylko proszę zaraz pocztą odw rotną, gdyż po 
pierw szym  sioiku uznała chora znaczne polepszenie.

Sw ięcany, p. Biecz. Ja n  W enc.
Z obowiązku dziękuję W P. za przysłany Sapomenthol, 

k tóry  okazał się nadzw yczaj skutecznym , tak , że cierpienia 
reum atyczne od k ilku  la t trw ające , po użyciu tegoż znikły 
zupełnie z pow ażaniem

Tarnobrzeg. Błabout.
C ierpiąc od la t 4 silny ból w  nodze i używ ając Pańskiego 

Sapom entholu, w idzę go skutecznym  i proszę przeto o nade­
słanie mi jeszcze w iększego słoika.

W ieliczka. W. Cieślik.
Poniew aż cierpiałem  silny ból reum atyczny w nodze, 

nżyw ałem  kąpieli siarezanych i rozm aitych środków, które nie 
nio pomagały. Sprow adziw szy sobie od W. P. słoik Sapomen­
tholu, uczułem  już  po pierw szym  znaczną ulgę, brałem  więc 
dalej k ilka w aptece w  Przem yślu i dziś jes tem  praw ie zu- 
pełnio zdrów, przesyłam  więc niniojszem  serdeczne podzięko­
w anie i proszę przy sposobności o przysłanie jeszcze jednego 
słoika z pow ażaniem

H urka, p. Medyka. W. W inogrodzki.
Colom ochrony przed naśladow nictw am i, proszę żądać 

w yraźnie Sapomenthol w yrobu Eugeniusza Matuli i przyjm o­
wać tylko oryginalny w  pudełku, z etykietą m em  podpisem 
w łasnoręcznym  zaopatrzoną. ___________

Ogłoszenie konkursu.
W  m yśl rozporządzenia W ysokiej c. k. Rady szkolnej 

k rajow ej z dnia 30 kw ietnia 1898 L. 10121 D yrekeya e. k. Szkoły 
zawodowej przem ysłu drzewnego w  Zakopanem  ogłasza kon­
kurs na  posadę nauczyciela budow nictw a, rysunków  zawodo­
w ych dla cieślL i stolarzy budow lanych, nauki form archite­
ktonicznych, m iernictw a i technologii drzewa.

D o te j posady przyw iązane są  pobory służbowo najn iż­
szego stopnia IX. k lasy  rang i urzędników  państw ow ych, z te m  
jednak  zastrzeżeniem , że bodzie ona nadaną stale dopiero 
w ówczas, gdy kandydat w  cźasio próbnej służby, k ilka  m ie­
s ię cy  trw ającej, za  k tó rą  pobierać będzie w ynagrodzenie po 
100 zł. m iesięcznie, udowodni w  sposób niew ątpliw y uzdolnie­
nie do zawodu nauczycielskiego.

Podania należycie udokum entow ano w raz z curriculum  
yitae  należy  wnosić do W ysokiego c. k. M inisterstw a W y­
znań i O świecenia na  ręce  D yrekcyi najdalej do 20 m aja 1898,

Z akopan e d n ia  9  m a ja  189S.
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S 6S N 6W E ;G 6
!

Z powodu w ielkich zapasów, 
wy sprzedaj e nąj gustowni oj s ze 
robótki, ja k : serw etki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na  wózki, dyw aniki, orna­
ty i w iele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
M a ca zy n  flroh iazaów  dam skich  

L w ó w ,  Halicka G.

K. i  et J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s wo  

k om isów  i  sp ed y cji 
Lwów, p!. Halicki i. 3.

T R A N S P O R T  A $
mebli w wy ścielanych  ̂
wozach zamkniętych £  
nie w y ma g a j ąc yc h  

opakowania. 
Przeprowadzania w miejscu. 

Opakowania mebli, szkła i 
35 porcelany. (1 < \
S P E D Y C Y  A ?

na kolej i z kolei 
d w a razy  dziennie.

Ceny możliwie najniższe. ■
Telefon Nr. 537.

„Mody paryskie"
najpiękn iejsze i na jtańsze  pi­
smo dla kobiet w raz z dodat­
kiem  powieściowym  i krojam i 
k w a rta ln ie  90 cfc., roczn ie  
3 zł. 60 et. Prenum eratorow ie 
roczni o trzym ają w spaniale na­
grody. W ydaw nictw o „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska  27. 605

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i  odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
Flaszka 60 ct., rozpylacze od ct. do 3 zł.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernik# 1, Ha­
licka 1.11., K r  a ltó w ; Sukiennice 1.20., Czem iaW ' 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yś l:  Franciszkańska 1. 24.

Palcie tutki lliemojowskiego
W" wszędzie do nabycia.

Niezawodne środki!
przeciw  1292

Molom i Owadom 
ANTIM6LINĘ

Naftalinę i kamforę
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe

Liście p a c z u l o w e  i piżmo 
Tynkturę kajeputową

A n d e l a  p r o s z e k
przeciw  m olom  i  owadom

ZACHERLIR, ROZPYLACZE
do proszku i płynów  polecają

FRIEDRICH i REACOCK
Lwów, Hetmańska 4.

Maszyny do szycia
„SINGERA“

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w  cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
R ęczne po zł, 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr, miesię­
cznie, lub gotówką 10% taniej. 
H andel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem  17 tysięcy  m a­
szyn, to je s t przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję tan ie j ani­
żeli W iedeń, z gw arancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów, 

którym  żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej m aszyny.

J Ó Z E F  IW A N IC K I
1437 mechanik, Lwów, hotel Żorża.

Pracownia rzeźbiarska i pozlotnicza we Lwowie
CZERliflW SK IEGO

ul. Karola ludwika 3. (w  omacliu Towarz, Kred. zlemsK.) 
Poleca po niskiej cenie Ramy rzeźbione i po­
złacane do obrazów i luster (Rococowe), wszel­
kie ozdoby kościelne, ołtarze, ambony, figury 

1 świętych i  t .  p. 1398
Za spłatą w ratach. 

i d y *  W ażna dla Komitetów M iekiewiczawskicli. *^1
Na u roczystość  J H ck iew lczo w sk ą  p o leca

K ę p n a  H. ALTENBERGA we Lwowie
Portret Mickiewicza
według oryginału Horowitza-'

w ielkość 25:33 cm. Cena 8 c t.

herbat rosyjskich
poleca się znany handel 

W ładysława ADAMOWICZA
w  B rod ach

na pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1*20, 1*40, 

2.50 i 3*50 za funt, .
8

VfNajlepsze hygieniczne

Paryskie wyroby gumowe
poleca dla celów sanitarnych i chirugicznych istniejąca ©ef v 

r. 1866 fab ryk a  w y r o b ó w  gramowych
KT. S C H M E I D L E B

c. k. nad w. dostawcy 124

W iedeń TH ., Stiftgrasse Nr, 19.
Cenniki darmo. Wysełka dyskretna.’

,, - r     n a   .
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące i trflrałe, 

939 niechaj kupuje
F e r a o le n d fa  czcrn id lo  do obnw fa

i dla obuwia jasnego tylko
Fernolendta Greme barwy skórzanej.

Wszystkie w handlu sle pojawiające preparaty, ktdre 
mają zastąpić czeraidło na buty, nic nie wartają.

C. k. uprz. Fabryka, założona w r. 1832.
Skład g łów ny : W leń  I., S ch u lerstr . 21.

W szędzie do nabycia:
Z powodu wielu naśladowań bez wszelkiej Cf rft»nft1anłłt 
wartości, proszę uważać na moje nazwisko: rcrilUlCIiUŁ

P A R A S O L K I
francuskie od złr. 3**5 poleca 

mngazyii pod firmą

K a ro la  L u d ie ik a  
l. 7. L w ó w

1015

ul. H alicka' 
l. 6.

25 egzempl. 
50 „

1 0 0  „
500

1000

zł. 1-80
3-50
G*—

22 ’ -

3 5 - -

Wysłouchowa. Adam Mickiewicz 
20 centów.

Wysłouchowa. S treszczenia P a ­
n a  T adeusza 5 ct. 

Tarnowski. Adam Mickiewicz 
40 centów.

Tanie wydania
o Mickiewicza:

Parylak. O M ickiewiczu 20 ct. 
Pieniążek. Życie i pism a Ada­

ma M ickiewicza 10 ct. 
Koneczny. Adam Mickiewicz, 

30 centów.
W szelkie inne w ydaw nictw a, k a n ta ty , śp iew n ik i, 

p o r tr e ty , itp, są w w ielkim  w yborze na  składzie 1476

w księgarni M . A L T E M B E R G A  we Lwowie.

Pierwszy browar w kraju
system u  gotow ania p arą 1441rE Zy

w  L  I  M  A  m  O  W  Y .
f i  Wysyła do każdej stacyi kolejowej piwo ciemne „Bawarskie"gfl i jasne „Stołowe" w beczkach i skrzynkach po 25 butelek.

■ m i

Z y g m u n t a  M A B S A  i  B - c i

Zakład zdrojowy i wodoleczniczy

S Z Y N  (pod Stryjem)
O tw arty od 1 czerw ca do 15 

w rześnia,
Pension bez leczenia ód 15 zł. 
tygodniowo — z leczeniem  od 

20 zł. tygodniowo;

m j m . T N T . n t

MHGftZYK OBUWIA
własnego wyrobu

Jana Rybińskiego
L w ó w ,  P a ń s k a  1.  13

poleca , 1321

obuwie wiosenne i le­
tnie podług najnowszej mo­

dy wykonane.-

H n u fn ć ri w parasolkach, ka- 
irauuuou i peluszach,bluzach, 
rękaw iczkach, welonach, ko­
ronkach i w stążkach po zadzi­

w iająco n iskich cenach 
Maison de Nouyeantes

Madame Bertha Fiedler |
Łndw , p lac K ap ita ln y  1. 3.

- i l u -

Farby pokostowe
do smarowania

okien, drzwi, podłóg, da­
chów* parkanów i sprzę­
tów domowych, poleca 
po najumiarkowaiiszych 

cenach

W o lf  G zopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
V ivaga:  F arby  pokostowe w y­
rabiano na pokoście potrójnie 
gotowanym.

j S Ł z p a r a g j B
<9.0 2 3  raa-sija.

po 3 złr. paczka 5-cio kilowa, 
później 2-40.

Bryndza
majowa, górska, dosko­
nała, faska 5-kilowa po 2'28

poleca 1413

Dwór Łapszyn
(B rzeżan y).

P E B K 1 F

5półka komandytowa dla wyrobu maszyn
P E R D I I A M A A  p i e t z s c h

w e  L w o w ie  (Podzam cze) ul. M arcina  1. 11. 
Gorzelnie, Drożni urnie, Młyny, Tartaki, Browary, Kotły pa­
rowe, Maszyny parowe, Rezerwoary, Wodociągi, Maszyny rol­

nicze, Transmisye.
Wielka O l h L E W A R N I A  żelaza i metalu. 853 

W urządzeniach wszystkich zastosowujemy najlepsze systemy, przez 
co osiąga się inaximum produkcyi i największą oszczędność opalu.

Wykonanie pod kierunkiem pierwszorzędnych sił fachowych.

Leczenie kąpielam i solanko- 
wemi, borowinowemi, hydfo- 
patyą, elektrycznością i m asa­
żem. W skazania choroby prze­
wodu pokarm owego, narządu 

Położony wśród lasów  szpilko- oddechowego, kobiece, nerw o­
w ych, 1.050 stóp nad poziom w e, reum atyczne, niedokro- 
morza, w  zdrow ej i uroczej wność, zbytnia otyłość, 
okolicy, stacya  kolejow a, po- Zarząd: D r. A r tu r  Zopoth  

CZta i te leg ra f W miejscu. 1483 lekarz zakładowy.

Spółka krajowa dla podniesienia produkcyi 
i handlu bydła i nierogacizny.

W alne Z grom adzenie członków Spółki k ra jo w ep d la  po­
dniesienia produkcyi i handlu bydła i n ierogacizny odt^dźie się 
w myśl §. 23 statu tu  we Lwowie, dnia 29-go m aja br. o go­
dzinie 3-ciej popołudniu w lokalnościach c. k. uprz. gal. Banku 
hipotecznego, II-gie schody, 1-sze piętro, — z następującym  

porządkiem  dziennym :
1. O dczytanie ostatniego protokołu.
2. Spraw ozdanie D yrekcyi.
3. Przedłożenie zam knięcia i  spraw ozdanie rachunków  

kasow ych.
4. W nioski D yrekcyi.
5. W nioski Członków. 1493

KOKS
do celów k o w a ls k ic h  i opału 

najlepszy materyał 
po zł. tog za 1 wagon -  10.000 kg.

franco Lwów dworzec 
1454 w ysyła

we Lwowie.

W
o

W
0 )

L. 184S/98 O głoszen ie  licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy rzeźni 

miejskiej w Trembowli, odbędzie się w dniu 23 maja 
1898 r» o godzinie 12 w południe ponowna publiczna 
licytacya pod następującymi warunkami:

1) Cenę wywoławczą ustanawia się w kwocie 
9.800 złr. w. a.

2) Pisemne oferty opatrzone wyraźnym podpisem 
oferenta i wadyum wynoszącem 5% od sumy wywołanej, 
mają być opieczętowane i najpóźniej do godziny 12-tej 
w południe dnia 23 maja 1898 do rąk komisyi licyta­
cyjnej wniesione; po upływie bowiem tego terminu oferty 
wniesione uwzględnione nie będą.

3) Stronom interesowanym pozostawia się wolność 
przejrzenia planów, kosztorysu i warunków licytacyjnych 
każdego czasu. 1451

Magistrat król. woln. miasta
Trembowla dnia 4 maja 1898.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego*1 we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


